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Ż y c ie  lu d zk o śc i —  to  ro zm a ch  tw ó rc z y  
l-ffr p rzy sz ło ść . I  d la te go  ta  p rzy sz ło ść  n a le ży  
n ie  do tych , co p ra g n ą  je n o  brać, le c z  do 
.tych, co  d u żo  d a ją  z  s ieb ie.

[• Z a sa d n ic zym  ta n em  ż y c ia  lu d zk iego , ja k  
|l w s z e lk ie g o  życ ia , je s t  n ie  c ze rp a n ie  en e r­
gii, le c z  r o z w ija n ie  je j,  je s t  n ie  —  b rać , le c z  

U—  daw ać- T y lk o  p rze z  r o z w ija n ie  bem ustair 
tP e  en e rg ii,  a  w ię c  p rze z  d a w a n ie  z  s ieb ie 
i,w ys iłku  z a ró w n o  m y ś li, u czu cia , ja k  m ię - 
tjśni, —  lu d zk o ść  je s t  w  s tan ie  t rw a ć  i  kro- 
ic z y ć  w  p rzysz ło ść . I  d la te go  k la s y  i  w a r-  
fs tw y  spo łeczn e, k tó re  p r z e s ta ją  d a w a ć  ze 
S s ieb ie  e n e rg ię  du ch a  i  c ia ła , a  w ię c  przesta* 

ą  tw o rzy ć , sk a za n e  są  n a  za g ła d ę , n ie  mm- 
j ą  p rzysz ło śc i. I  d la te g o  k la s y  i  w a r s tw y  
‘spo łeczn e, k tó re  d u żo  w z ię ły , a  d z iś  t y lk o  
( b io rą  i  b ra ć  Chcą, n a z y w a m y  p a so rzy tn i-  
! czern i. B o  ż y c ie  —  to  n ie  u żyw an ie - U ży w a -  
fn ie  —  ta  t rw o n ie n ie  dóbr. A  ży c ie  w y m a g a  
ffn ieczn ego  w y s iłk u  tw ó rczego .

M ie s zc za ń s tw o  k a p ita l is ty  czute, k tó re  u- 
- m ia ło  d a w a ć  z  s ieb ie  i  dużp  d a ło  z  sieb ie, 
s ch o d z i d z iś  z  w id o w n i d z ie jo w e j, bo  p rze ­
s ta je  b y ć  k la s ą  tw ó rc zą , bo  n ie  p o tra fi ju ż  
ftłft d a w a ć  z  s ieb ie  b eam te resow n ie , a  p ra ­
g n ie  jen o  b ra ć  ja k  n a jp rę d ze j, ja k  n a jw ię ­
ce j i  e  n a jm n ie js z y m  w y s iłk ie m  en erg ii.
| Pracowite i  tw ó rc z e  n ie gd y ś  m ies izem ir 
■Sfewo s ta je  s ię  dziś k la s ą  p a so rzy tó w , cyn i­
k ó w , ,.g u z ik o w có w “ , fu tu ry s tó w  i  ku b is tów , 
j j  j e ż e l i  m ie szczań s tw o  u tr z y m u je  s ię  jesz- 
;.oce n a  p o w ie rzch n i sp o łeczn e j, to  je d y n ie  
d la tego , że  n ie  d o jr z a ła  dotąd ża d n a  k lasa , 

pktóraby m ocn o  ch c ia ła  i  u m ia ła  n ie ty lk o  
jbrać, le c z  i  d aw ać  z  s ieh ie  d o b ro w o ln ie  i 
pświadomie, a  w ię c  tw o rzy ć . M a ło  jest bo- 
[w iem  d a w a ć  z s ieb ie  w y s iłe k  f iz y c zn y  ty lk o  
|  p o n ie w o ln ie ,
f  N ie w o ln ik , k tó ry  w  tru d z ie  i  zn o ju  d żw i; 
g a  ja r z m o  życ ia , n ie  t y le  d a je  z  sieb ie, i le  z  
[n ie g o  w y c is k a ją  en e rg ię  żyw o tn ą , m e ty le  
tw o r z y ,  i le  je s t  n a rzęd z iem  w y tw a rza n ia .
| Niewolnik, k tó r y  p o za  ja r zm e m  swean n ie  
o g a r n ia  życia, n ie  ro zu m ie  je g o  is to ty  i jer 
go p o trzeb , a  w ię c  n ie  d a je  z  s ieb ie  n ic  do­
browolnie, nde je s t  w  s ta n ie  n ic  s tw o rzy ć , 
yaic u d o sk o n a lić  b ez in te resow n ie . J ego  czu­
cia i  je g o  m yś li, ja k  w  z a c za ro w a n e m  ko le, 
kręcą s ię o k o ło  ja r z m a  i gn ęb ic ie li, p e łn e

S g a z ó w  w yb u ch o w y ch , n is zczących , le c z  
em a  w  n ich  je s zc ze  p ie rw ia s tk ó w  tw ó r ­

czych. I  d la te g o  k la sa  n iew o ln a , k tó ra  wa­
d z i  ty lk o  s w e  ja rzm o , k tó ra  ty lk o  ztna u- 
c zu c ie  n ien a w iśc i, k tó ra  p o jm u je  w y z w o le ­
n ie , ja k o  b ra n ie  bez od d a w an ia , w y z w o lić  
s ię  n ie  m oże. B o  w y z w o le n ie  to  n ie  je s t  t y k  
k o  ro zk u c ie  k a jd a n  i  ro zp ła ta n ie  n ie m i igło­

w y  gn ęb ic ie la .
W y z w o le n ie  —  to s tw o rzen ie  w a ru n k ó w  

tak ich , w  k tó ry c h b y  k a żd y  c z ło w ie k  m ó g ł 
r o z w ija ć  m o ż liw ie  n a jp e łn ie js zą  i  m o ż liw ie  
n a jw s ze c h s tro n n ie js zą  e n e rg ię  tw ó rc zą , a 
z a ra zem  czerp ać  z  w y tw o r z o n y c h  dóbr o d ­
p o w ied n ik , n ie zb ęd n n y  d la  p o d trzy m a n ia  
tej. en e rg ii,  W y z w o le n ie  to  h awnonią^ p o ­

m ię d zy  tem , co c z ło w ie k  d a je  z s ieb ie  na 
o łta rzu  lu d zk o śc i i  co b ierze .

N a  d rod ze  do w y z w o le n ia  z ie ją  p rzep a ­
śc ie  i  w zn o s zą  s ię  s trom e gó ry .

Ż y c ie  p rze c ie ż  je s t  n ie sk o ń czen ie  w y n a ­
lazcze , bu jn e . J ego  fo rm y , p o m im o  w sze l­
k ich  w y s iłk ó w  k la s  b io rą cy ch  u ję c ia  g o  w  
z ręb y  s ta łe  i  śc is łe , są  p ły n n e  i  zm ienne- I  
w  n a jc ię żs ze j n ie w o li  p o tra fi sob ie  cz ło ­
w ie k  ż ło b ić  o tw o ry , p o zw a la ją c e  m u  o d d y ­
chać p e łn ie j, o ra z  o ga rn ia ć  sze rsze  h o ry ­
zon ty . T e  o tw o ry , u sk o k i i  od ch y len ia , k tó ­
re  tw o r z y  w ie c zn ie  p u lsu ją ce  życ ie , p o zw a ­
lają, k la so m  n iew o ln ym . u c isk a n ym  i  k r z y ­
w d zo n ym  s ięga ć  m y ś lą  i  u czu c iem  p o za  d rę  
czące ich  ja r zm o  n iew o li, jed n o c zy ć  się z 
życ iem , od d a w a ć  m u  coś z  s ieb ie , a  p rze z  to  
ro zs ze rza ć  je g o  k r ę g i i  w ię c e j czerp ać  z 
n iego .

K la s a  n a jm itó w , c z y li  p ro le ta ry a t, jest,

tą  k la są , k tó ra  ju ż  p o czyn a  o ga rn ia ć  sze­
rz e j ży c ie , k tó ra  w y c h y la  się z 'ja r z m a  n ie ­
w o li, le c z  w  k tó re j p sy ch o lo g ia  n iew o ln ik a , 
p sy c h o lo g ia  c z ło w iek a , k tó ry  p rzed ew szys t" 
id em  b rać  chce, je s t  je s zc ze  d o m in u ją cą .

T a  p sy ch ik a  w  d u żym  s top n iu  u w a ru n ­
k o w a n a  je s t  p rze z  to, że n a jm ita  z n ie w o lo ­
n y  je s t  do d a w a n ia  z s ieb ie  zn a czn ego  w y ­
s iłk u  f iz y c zn e g o  d la  w y tw a r z a n ia  d rob ­
n ych  u ła m k ó w  dóbr, k tó ry c h  ca łok sz ta łtu  
n ie  o ga rn ia , a ce low ośc i częsta  n ie  u zn a je . 
Jego  w y s iłe k  n ie  m a  o d p o w ie d n ik a  w  za ­
d o w o len iu  tw ó rczem . N a to m ia s t  r zu ca ją ca  
się w  oczy , ra żą c a  rn ep rop orcyon a ln ość  w  
p o d z ia le  d ó b r  sp row a d za  d la ń  za ga d n ien ie  
b y tu  do b ran ia . Z  p sy ch ik ą  tą  w y z w o le ń ­
cza id e o lo g ia  p ro le ta ry a tu  w in n a  w a lc zy ć  
n iem n ie j u s iln ie , n iż  z n ie w o lą  zew n ę trzn ą , 
gd y ż  u tru d n ia  ona  n ie zm ie rn ie  d o jrz e w a n ie  
p rp le ta rya tu , a n a ra ża  g o  n a  lic zn e  b łę d y  i  
k lęsk i.

P r o le ta ry a t  n ie  m oże  op ie ra ć  sw ego  dą ­
żen ia  do w y z w o le n ia  je d y n ie  n a  p r z e ś w ia d ­
czen iu  o k o n ie c zn o śc i i  zn a czen iu  sw ego  
p o iiie w o ln e g o  w y s iłk u  fizyc zn ego , o ra z  lic z ­
b ie  podn oszon ych , lu b  op u szczan ych  ra ­
m ion . O św ia d o m y m  i  tw ó rc z y m  czyn ie  s ta ­
n o w i n ie  ra m ię , le c z  m o cn y  duch. P r o le ta ­
rya t, ahy w y z w o lić  się, m u s i r o z w ija ć  en e r­
g ię  tw ó r c z ą  p rze z  k sz ta łc en ie  m y ś li, u czu ­
cia, p rze z  u ra b ia n ie  w o li, ch a ra k te ru , m o ra ł 
n ośc i spo łeczn e j, a w ię c  p rze z  d a w a n ie  z 
sieb ie. '  d  -

H is to ry a  p ro le ta ry a tu  m a  za p isa n y ch  n a  
sw yc h  k a rta ch  w ie le  p r z y k ła d ó w  o fia rn o ­
ści, b o h a te rs tw a  —- tam , g d z ie  u czu c ie  s il­
n ie j p rze m a w ia ło . L e c z  h is to ry a  ta  n ie  jest, 
n ies te ty , d o tąd  h is to ry ą  m y ś li  n a jm itów . 

M y ś li, k tó re  w y zn a je ; p ro le ta ry a t, n ie  są  
p rze w a żn ie  je g o  m y ś la m i, n ie  d a je  ich  on  
i s ieb ie ; on  je  ty lk o  m n ie j lu b  w ię c e j g łęb o ­
k o  p r zy jm u je , b ierze . Z a rów n o  h as ła  b a r­
d z ie j u m ia rk ow a n e , ja k  i  n a jb a rd z ie j s k ra j­
n e w y c h o d zą  z  p o za  s ze regó w  n a jm itów - A  
w  t y  c li w a ru n k a c h  w s z e lk ie  n ie o g ra n ic zo ­

ne p o żą d a n ia  w  k ie ru n k u  b ra n ia  —  dziś, 
za ra z , w szys tk o , je ż e l i  m o gą  zn a le ź ć  w y t łu ­
m aczen ie , to  w  k a żd y m  b ąd ź ra z ie  n ie  p ro ­
w a d zą  do h a rm o n ii p o m ię d zy  ro zm a ch em  
e n re g ii tw ó rc ze j, a żą d zą  cze rp a n ia  dóbr, 
n ie zb ęd n ych  do je j  u trzym a n ia , c z y li do  ta k  
zw . w y zw o le n ia .

Są  lu d z ie  tęp i, g łu p i, c z y  ob łąk an i, k tó ­
ry m  w y d a je  się, ż e  t re ś c ią  ż y c ia  je s t  —  brać, 
k tó r z y  w id z ą  ty lk o  m o rd  i  g ra b ie ż . I  w y d a ­
je  im  się, że ca łe  p rze k le ń s tw o  s tosu n k ów  
m ię d zy lu d zk ic h  p o le g a  n a  tem , że jedni 
b io rą , a  d ru d zy  są  od su n ięc i od g ra b ie ż y  4 
m u szą  p o p rze s ta w a ć  je n o  ma okru chach , 
sp ad a ją cych  ze  sto łu  p ie rw szych . _

D z ie je  d la  ty c h  sza leń ców , c zy  g łu p có w , 
—  to  w a lk a  św ia d o m a  c zy  n ie ś w ia d o m a  po­
m ię d zy  tym i, k tó r z y  ju ż  d o rw a li s ię do  k o ­
ry ta , a tym i, k tó r z y  się do  n ie g o  d op ie ro  
sp ieszą. T a k , ja k b y  is to tn ie  ś w ia t  p rze d s ta ­
w ia ł o lb rzy m ie  k o ry to , n ap e łn ion e  d ob ram i 
w sze lk iem i, go tow em u  d o  sp ożyc ia , i ja k b y  
to k o ry to  n ie  m ia ło  dna,

Jedn em  z n a jg ro ź n ie js zy c S  z ja w is k  d o b y  

obecn ej je s t  p sy ch o za  n iew a p ó łm ie rn o ś c i 
p o m ię d zy  tem , co  s ię  d a je  i  co s ię  b ierze , 
p sych oza  g ra b ie ży , ja k o  re a u lta t  w ie lk ie j  

w o jn y , to c zo n e j p od  sz ta n d a rem  im p e ry a ii-  
s tyc zn ym . K a ż d y  chce b rać  i  k a żd y  m y ś li  
ty lk o  o dn iu  d z is ie js zym . N ik t  n ie  chce da­
w ać , a zw ła s zc za  d a w a ć  z  s ieb ie  d o b ro w o l­
n ie. N ik t  n ie  chce o tam iow ac się w e w n ę tr z ­
n ie, m y ś leć  o  ju trze , o  p o k o len ia ch  n as tęp ­
nych , 1 ■

Z a ta m u je  s ię  p o d s ta w o w y  n u rt życ ia . L u ­
d zk ośc i g ro z i k a ta k lizm  zu b ożen ia  i  z d z i­
czen ia . B o  z ch w ilą , g d y  n ik t n ie  b ęd s ie  
ch c ieć  n ic d a w a ć  z  sieb ie, a  k a żd y  b ęd zie  
ch c ia ł b rać  ja k  n a jw ię c e j, r y c h ło  u k oay t 
ro zb itych  g ro m a d y  lu d zk ie  h ęd ą  ro zd z ie ra ć  
s ię  w za je m n ie , lub , ja k  stada  g ł id n y ę i i  w i l ­
k ów , ro zb ie g n ą  s ię  po z iem i. T e g o  ro d za ju  
s tosu n k i są ju ż  w  R osy i. •

K la s a  n a jm itó w , k tó ra  w p ra w d z ie  m a  n a j 
m n ie j do  s tra cen ia  pod  w zg lę d e m  dóbr ma* 
te ry a in y c h , le c z  n a jw ię c e j do zy sk a n ia  pod. 
k a żd ym  w zg lę d e m , w in n a  w  p rze ło m o w e j 
dob ie  obecn e j n ie ty le  r o z w ija ć  w  sob ie  w o lę  
n ie p rz e p a r tą  w  k ie ru n k u  b ran ia , bo te j n i­
g d y  n ie  b rak n ie , i le  ra c z e j d a w a n ia  z s ieb ie  
p r zy k ła d u  m y ś li tw ó rc ze j, u k o ch a n ia  w ie l ­
k ich  c e ló w  ro z w o ju  lu d zk ośc i, o fia rn o śc i 
sp o łeczn e j i  w s trz e m ię ź liw o ś c i in d y w id u a l­
nej. Ś ród  p o tw o rn e j i  p o n u re j p o w o d z i 
g ra b ie ż y  in d y w id u a ln e j i  m a so w e j p r o le ta ­
r y a t  w in ie n  w y s o k o  n ieść  s z ta n d a r id e i. A 
to, co d z iś  da  z  s ieb ie  n a  o łta rzu  lu d zk ośc i,' 
b ęd z ie  zb ie ra ł s tok ro tn ie , g d y  p r zy jd z ie  czas 
żn iw a .

T o  n ie  znaczy , aby k la sa  n a jm itów , m ia ła  
za n iech a ć  w a lk i o sw e p ra w a  da ż y c ia ; to  
n ie  zn aczy , a b y  m ia ła  dać się p ożreć  ota-, 
c z a ją c y m  ją  w ilk o m . T a  zn aczy  ty lk o , ahy(j 
n ie  u p o d a b n ia ła  s ię  w  m e to d a ch  w a lk i  f i l  
a p e ty ta ch  do w i !k ó w ; a b y  b iła  w ro g ó w  nie-[j 
t y le  sk a łą  p o żąd ań  i  od ru ch ów , i le  m ocąr 
w y s iłk u  tw ó rc z e g o  w. k ie ru n k u  w y p ra w a - j 
d zen ia  ca łe j lu dakośc* n a  n o w e  d r o g i i w - j 
w o lu . ' ~ B rd a U l.fw .-$ S iw ik v/
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Dwa systemy — jeden skutek
P isząc o stratowaniu F rancy ! na zebraniu Ra­

dły Najwyższa, gd y  Rada ta  za jm ow ała  s ię  spra* 
wą. śląską, pośw ięca liśm y dotąd całą uw agę sta® 
now isku L lo yd  G eorge‘a.

M ów iło  się tylko, że za Anglią, sto ją  W łochy i  
8tot Japom Ja,. Ni© zawadzi poruszyć stanow isko 
W łoch, którem u w yraz  d>ai Łoh prem ier Bonoini.

Gdy L loyd  G©oi%e na korzyść N iem iec wyprę.* 
w ia ł n iesłychana harce historyczne, i  jurydyczne 
(sukcesyjne) p. Romom! chronił siię pod skrzy­
d ła  ob iektyw ności i  n aw et dek larow ał się z tro* 
akliwością. o  m łodą republikę polską. T y lk o  ową 
trosk liw ość m ia ła  ten charakter, ż© n ie  o-dmó® 
w iłb y  nam ptasiego m leka, ale... 'w.gdled —  to  co 
iinjuegol

Jeżeliby sprawa, śląska — m ó w " m n iej w ięcej 
(była spraw ą życ ia  i  śpiierci dla Po lsk i — to 

nie zawahałbym, się przyzwać w szelk ich  kontyści 
młodej rzeczy pospolitej polskiej. Dałbym  je j 
naw et cały G órny Śląsk, a  to  dlatego, że parła* 
ment w łosk i uzmiał konieczność u tworzen ia  nie- 
podkgte j Po lsk i w  chw ili, k iedy sam  byłem  je* 
dwym z ministrów...

Co to znaczy: sprawa życ ia  ł śm ierci dla ja* 
tóegfoś społeczeństwa, czy państwa? Śląsk Gór* 
n y  jest, w iadom o, sprawą nteBilychaniej w a g i dla 
Po lsk i, jako  k ra ju  w ycie iiczonego w ojną, jako 
k ra ju  o walucie, prizedstlawiŁąjącej logary tm  za ­
ledw ie  p ra iw M w ego  znaku p len i ęiżnego; jako 
kńaju, k tórego ©zdrowienie m ożliw e jest ty lko  
na drodze wzm ożonego przemysłu, a  tym czasem  
areopag entenitowy, zamputowawiszy Po lsce ca* 
łe  zagłęb ie Karw iński© na Śląsku Cieszyńskim , 
teraz pozostaw ił w  stanie najgorszego d la  was 
zagm atw an ia  sprawię drugiegń Śląska!

A le  stw ierdzając, że ententa n iesłychanie pod* 
fcopde możność ekonom icznego ratunku Polski, 
gidy i  z tego  zagłęb ia  w ęg low ego  pala w ykw itu  je  
—  ni© m ożem y p. Bonotmiemu w  proroczej w izy i 
rozsnuć przed oczym a w idoku  Po lsk i ginącej z 
powodu, że ją  ponownie pozbawiono skarbów, 
k tóre natura w  łon ie polskiej um ieściła  ziem i.

Może lekarz o  uznanej pow adze orzec, że pa* 
cyent jego  (nie p rzeży je now ej openaicyi, pozba­
w ia jące j go  ważnego narządu, a le , czyje przecz* 
naotwo wystarczy, ażeby zapow iedzieć śm ierć 
państwa, tak samo pewnie, tale aamo niteodwo* 
łakde? Jeżeli p. Boniami za trzym yw ał się nad 
m om entem  ekonom icznym  —  to ta k ie j kw esty i 
n ie m ożna zam askować falBizywiise brzm iącym  
frazesem  o życ iu  lub śm ierci; 'hendenicyi odm ow ­
nej n ie  p rzysto i przem ycać pod osłoną, jakiegoś 
pseudo*sentymentu, wygjlądającego na drwtoiy.

N ie  dopom inam y sdę G. Śląska, jako  w ia tyku  
dla konających, and p, Bonam i n ie  jest masizym 
kapelanem ; dopom inam y się o ten kraj nietyl® 
kio, ażeby uzyskać, w arunk i now ożytnej goąpo- 
ćtaffiki, którehy Polskę -podżwignąć m ogły, «JI© i  
d la tego że to ziemia, polska, że to  ten jedyny 
pozostały kęs Śląska, iktórego smole gsrmianiza* 
cy i n ie  zdołał przetraw ić.

Pana Bonom i pow iedzia ł dalej, że chodzi mu 
o rozgran iczen ie dwiu ras, co jednak n iesłycha­

n ie  u trudnia brak 'wyraźnych gran ic etnografa* 
cznych.

Otóż żyw io ł n iem iecki, za top iw szy ogrom ną 
połać Śląsika —  nie zdołał zatopić obszaru ple­
biscytow ego (z  ‘w y ją tk iem  skrawka Głupczyc* 
kiego, k tóry piie w iadom o poco do tego  obszaru 
przyplątano). I  niechby p, Bonom i przed, pow ie- 
dżeńrem tych słów  obejrzał był ko lorow ą mapę 
dr. P. W ebera  (z  dzielą  „D ie  Po len  to  Ober® 
sckl-r^mi11) w id zia łby  wyraźn ie,, k tórędy b ieży 

etnograficzna, choć „zabarw iona1* z rate- 
micck-'3, t. j. oparta ma n iem ieck ie j statystyce u* 
rzędowej, na doliczan iu  na poczet n iom czyzny 
ówczesnych garn izonów  n iem ieckich  (opracowa* 
nie na podstaw ie s ta tystyk i z  r. 1910), odliczaniu 
zaś od cy fry  po lsk iej t. z, „dw u języcznych11, t. j. 
ludzi, k tórzy ze w zg lędów  służbowych lnie śm ieli 
sfę przymsbć do n ieuźyw an ia  język a  ni«awł*rekl«* 
go, a  nie chcieli s ię zaprzeć polskiego...

Owszem tem w idok  m apy kolorow ej, gdzie ży­
w y  szkarłat jaskraw o odb ija  od barw y granato* 
wiej —  popraw iłby to  zm ącenie obrazu, k tóre 
spoaródował plebiscyt, środek dobry w jak ie jś  
idy llicznej A rkody i, a le  nile ma padole n iedo li i  
n iew oli, gdzie po lsk ie w arstw y ludow e w  swej 
części słabszej, bezbronni ej sza j , ciem niejszej
skrępowane b y ły  nacisk iem  św ia ta  możnego, 
św iata n iem czyzny —  na tej ziem i.

A le  p. Bonomi, chcąc, ażeby n ie  zostały pode* 
ne w  w ątp liw ość jego  „dobre ohęci“  wobec Pol* 
eki, przypom ina sw o je  uczestn ictwo w  gabinecie, 
k tóry  uznał by ł potrzebę n iepodległej Polsk i,

Ty lko, że d zis ia j tak  szybko przebraża ją  się 
op in ie w  św iecie politycznym™  Zresztą i  w  ży ­
ciu jednostkow em  tak (biyroa, że człow iek, dozna* 
ją cy  krzyw dy, lub m a jący  iją św ieżo w  pcm ięci, 
©ryantujie się w  ktoruirukiu współczucia dla tych, 
ko>go los dotknął był stokroć ciężej. G dy jednak 
ju ż s>ę oswoi z  tern, że pokrzy w dzony być 
przestał —  porzuca „m rzonk i11 o  symipatyacb, 
d łoń  berużyfceozaych,, anachronicznych i  przemo* 
st się do tow arzystw a lep ie j sytuowanych, spo* 
g ląda jąc z  gó ry  na  tych, k tórym  się gorzej 
działo i  udało...

Otóż p. Bonom i relMiezentuje dzM  psychologię 
n,asyoOaego pod w zględem  aarodow o .fzry teryah  
aym , zaczem  dla Po lsk i m a ty lk o  protekcyjne 
przj^ponmienie, że „rob iło  się d la  t o , co  się mo» 
g ło11.

Z  porów nania dwu. przemówileń: L lo yd  Geor* 
ge*a i  Bonomikigo m ożna jednak wysnuć tak i 
wniosek : w  A ng lii gros op in ii z całą bezwzględ* 
iiiosścią traktu je narody Puropy, jak o  płonki, 
istn iejące ty lko  gw o li zaspokojenin interesów  
rasy angielsk ie j. Do tego przyzw ycza iła  s ię  ta 
„maidrasa" w  całej swiej p rak tyce kolanizator- 
skitej wobec ludów  kolorowych. W praw dzie  na 
indzie europejskim  n iem a narodów  odmienno* 
skórnych, n iż w  A n g lii, a le —  nabytych w  obs 
cowaniiu z tam tym i ludam i n aw y czek n ie  pozby* 
wa się A n g lia  i  tu, ilek roć po sw o je j stron ie w y ­
czuwa całą siłę.

K to  m a racyę? Taikże pytan ie! R a c ja  stanu
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—  w id z i  pan i, —  r z e k ł w reszc ie , —  ju ż  
s ię  p r zy zw y c za iłe m .

Z a k r y ła  tw a r z  r ę k a m i P o  d łu g ie j c h w il i  
p od esz ła  doń  ła go d n ie  i  r ę k ą  d o tk n ę ła  je g o  
ręk a w a . Z e rw a ł s ię  li co fn ą ł,

—  N ie , n ie , d a j p a n i p o k ó j!
Z w ró c ił  s ię  do  n ie j p o sęp n y  i  g w a łto w n y ; 

w  c iem n ych  je g o  oczach  n a g le  za ś w ie c ił 
bunt.

—  W isdzi p a n i  je s tem  tro ch ę  zm ę c zo n y  tą  
r o lą  p iłk i, rzu ca n e j ra z  tu , ra z  tam . C zło ­
w ie k  m o że  p rze c ie ż  b y ć  czasem  zm ęczon y . 
O czyw iśc ie , że m o żn a  sp oko jn i©  p r z y ją ć  
śm ierć , je ś l i  tia.k b y ć  m u s i  a lb o  t e ż  ży ć  
z  te j sam e j ra cy i, a le  b yć  r zu c a n y  to  w  tę, 
to  w  o w ą  s tron ę  i  t rw a ć  w  c ię g łe m  z a w ie ­
szeniu... a  b ą d ź  co b ą d ź  ja  ju ż  dość p rze ­
szed łem  w  sw em  życiu-..

N a g le  s ię  op a m ię ta ł.
—  P an n o  O liw io , b a rd zo  p an ią  p rze p ra ­

szam . Jestem  ja k o ś  fa ta ln ie  u sp osob ion y

d z is ie js ze j n ocy , w ię c  le p ie j ndie poru szać  
ty c h  sp raw  osob is tych . N a  n ic  s ię  n ie  zd a  
o n ic h  m ó w ić .

P o c h y l i ł  s ię n ad  b iu rk iem , z b ie ra ją c  p a ­
p ie r y  z  g o rą c zk o w y m  pośp iech em , n ie zg o ­
d n ym  ze z w y k łą  je g o  p o w o ln ą  p o w a g ą  ru ­
chów . Mała p a czk a  w y c in k ó w  z  ga ze t  w y ­
su n ę ła  sdę z m e ta lo w e j rą c zk i, p r z y t r z y ­
m u ją c e j p o je d y n c ze  św is tk i. P o d n ió s ł rą ­
czkę  i  ob raca ł ją  w  p a lcach , s ta łe  u n ik a ją c  
sp o jrzen ia  O liw ii.

— B a rd zo  m i p rzy k ro , je ś l i  p a n ią  d o tk n ą ­
łem , —  p o czą ł zn o w u . —  B y ć  m oże , że  p o ­
w in ie n e m  b y ł p a n i p o w ied z ie ć . A le  ja... 
w c a le  s ię  tem  n ie  u c ie s zy łem . B y łb y m  p a n i 
z re s z tą  p o w ied z ia ł, g d y b y m  b y ł  sądził™

P r z e rw a ła  m u  g w a łto w n ie .
—- G d y b y  p an  b y ł sądził™  oo?  Ż e  m n ie  to  

o b ch od z i?  A c h , n a  B oga , a  cóż in n e g o  n a  
św ieci©  m o g ło b y  m n ie  ob ch od z ić?

R ą c zk a  m e ta lo w a  z ła m a ła  s ię  w  je g o  p a l­
cach . O d rzu c ił k a w a łk i,  k tó re  u p a d ły  n a  po­
d ło gę  z c ich ym  b rzęk iem .

—  Co p a n i chce p o w ie d z ie ć ?  —  sp y ta ł, 
p od ch od ząc  ku  n ie j sp ok o jn y , g ro źn y . — • Co 
pani...

•Stali n a p rz e c iw  sieb ie, p a trzą c  sob ie  w  o- 
czy.. N a g le  p o c h w y c ił  j ą  w  ra m io n a  z  d z i­
k im  okrzykiem i  u ca ło w a ł w  usta.

W  t e jż e  c h w ili  w y r w a ł  s ię  z  je j  ob jęć  i  w y-

A n g lii —  to u ltim a ratio. I  prem ier angie lsk i 
n ie  będzie sdę fa tygow ał na a rg u m e n ta c ji N ie  
m a się kogo żenować.

W łosk i m ąż stanu przem ógł w  sobie (od tego 
jest dyplom atą) to skrupuły, które krępu ją  roz* 
jem cę w  życ iu  iprywiatnem. A le  w  spoleczeń* 
stw ie w łoskiem  m oże te skrupuły tak się do cna 
n ie w yta rły ; tam  prędzej można* izapeiwme, n iż 
w  A n g lii, poruszyć jak ieś  fib ry  nam przychylne, 
ażeby sprawa śląska n ie tonęła w c ią ż  w a wiro* 
gira, nam  zgiełku.

W kcńcu  jeden szczegół charakterystyczny. Z 
przyczyn ien ia  sę W łoch  sprawa śląska- przerzu­
cana została do L ig i  Narodów , k tóra  to  L ig a  W 
ten sposób uznana została za współtw órczyn ię 
traktatu wersalskiego.

I oto po taktom  poditiestoniu L ig i do w yżrva  
rów byoh O lym pow i R ady N a jw yższej —  ta samo 
W ioch y  w eszły w  ostry  kon flik t z L igą , k tóra  
chce przenieść je  do kateigoryi państw  drugiego 
rzędu. W  iry ta cy i o to jeden z dzienników  wto* 
skich nawołu je naw et do secesji, do odwołania 
praedstawtóieli w łoskich z  L ig i  Narodów  tak, 
jak  to uczyn iła Argentyna.

f

W iktorp Jacek Zieleniewski
Prokurent Pols. fabr, maszyn i wagonów I,. Ziele­

niewski. sekretarz fabryki wagonów w Sanoku
przeżywszy lat 31, po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnuł w Panu ■dnia? 
£3 sierpnia 1921 r. Wyprowadzenie z domu żałoby 
przy ul. Kopernika 30 r.a miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi, we czwartek, dnia 25 b. m„ o godz. 
6 popołudniu, na który to amu/tny obrzęd stroska­
na żona. matka 1 rodzeństwo zapraszała Krewnych, 

Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawione zostanie w piątek, dnia 28 b. m., 
o godz. 8 rano w kościele św. Mikołaja. 

Osobnych zawiadomień rozsyłać sie nie będzie.

Cm Paistj półsny pmli?
Tak jest, a to stanowi najlepsze świadectwo, że to­

war mój pozyskał sobie pełne zadowolenie odbiorców.
Z dnia na dzień wzrastający popyt na taśmy i kalki 

(do maszyn piszących) marki BVENUS“, wytwory fir­
my Crown Ribbon & Carbon Mfg. Co Rochester N. Y. 
U. S. A., dowodzi niezbicie, że artykuł ten posiada 
rzeczywiście te wszystkie niedoścignione zalety, dzięki 
którym odniósł w ostatnich paru latach rekordowe 
zwycięstwo nad wszelkim towarem konkurencyjnym 
na rynkach światowych.

Wyłączny sprzedawca:

LHdwik limu. Kratśw, Sienią 10. Tel. 3H0.

c ią gn ą ł ra m ię , b y  ją  od  s ieb ie  odsunąć.
—  O to ja  i  pani... o s za le liś m y  oboje... N a - 

dobre o s za le liśm y . C zy  p a n i sądzi-.
S ia d ł p r z y  sto le , r ę k ą  z a s ła n ia ją c  oczy .
—  C zy  p a n i sądzi, że  je s te m  ta k im  p o tw o ­

rem .- b y  s ię  o żen ić , g d y  coś p o d ob n ego  w is i 
n adenm ą?... S k ą d  m o gę  w ied z ie ć , że n ie  
w ró c i?  S łys za ła ś , co  p o w ied z ia ł™  M iło ś ć?  
A ch , Jezus, M a ry a ! T e m  się p a n i mile p o trz e ­
b u je  t ra p ić ! K o c h a łe m  p a n ią  od  dawna™  C óż 
to  m a  do  r z e c z y ?  C zy ż  n ie  w id z is z , że je s te m  
ta k  sam o  n ie m a l u m a rły , ja k  W o ło d ja ?  
Z  w y ją tk ie m  d la  pracy... Z d a je  m i się, że  
m u szę  p racow a ć , p ó k i b ęd ę  w  s ta n ie ; n ie  
m o gę  je d n a k  d z ie lić  p od ob n ego  ż y c ia  z n i­
k im ... P o zo s ta ń  zd a ła ! S p ecya ln a  ta  część 
p ie k ła  je s t  ju ż  m o ja  i  d la  s ieb ie  ją  za ch o ­
w am ... ,

—  N ie  m ożesz. N ie  je s t  ju ż  tw o ja , je s t  
n asza .

K lę c za ła  ob ok  n iego , ra m io n a m i op la ta ­
ją c  m u  szy ję . O d e rw a ł je , g w a łto w n ie  ch w y ­
ta ją c  ją  za  ręce.

—  C zy chcesz s ię  na całe? ż y c ie  p rzyk u ć  
do tru p a  n iep o g rzeb io n ego  ? A ch , t y  p rze ­
c ie ż  n ie  ro zu m iesz , co  to  zn a c zy ! T a k  ła tw o  
p o w ie d z ie ć : p a ra liż .

C zu ła , ja k  pa lce , śc isk a ją c e  je j  ręce , d rżą  
z p rze ra żen ia .

(Dokończenie nastąpi).
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Amerykański projekt rozbrojenia
K le  b y ło  jeszcze  „ f i la n tr o p a  czy  n r  frcr 

v ie ,  c z y  n a  fo te lu  p re zy d y a ln y m , k tó ry b y  w  
p o c zą tk a c h  s w yc h  r z ą d ó w  n ie  w y s tą p ił  z 
p ro je k te m  o g ra n ic zen ia  zb ro jeń  Z ro b ił to  
s w e g o  czasu  z  n a jw ię k s zy m  rp io m b e m  M i­
k o ła j I I .  z  ty m  sk u tk iem  że d w u k ro tn e  
k o n fe re n c y ę  w  H ad ze  z ro d z iły  —  m ysz. tj. 
ru ięd yn a rod ow y  try b u n a ł ro z je m c zy , do 
k tó re g o  żadne p a ń s tw o  z p o w a żn ą  sp ra w a  
»!ę n ie  zw ra ca ło . vV n a : 'ę p s tw ie  ty c h  zap ę­
d ó w  d o  o g ra n ic zen ia  zb ro jeń  m ilita ry zm  w  
c a ły m  ś w ie r ie  ró s ł i p o tężn ia ł, aż w rzó d  
p ę M  w  ro k u  1914, za le w a ją c  ca łą  E u rop ę  
p o to k a m i k rw i.

A m e r y k a  w z ię ła  w w ie lk ie j  w o jn ie  n a j­
p ó źn ie js zy  i  w  p r o p o r c j i  do  sw o ich  s ił n a j­
m n ie js z y  u dz ia ł. I d a  te j w ie lk ie j  rep u b lik i, 
k tó r a  p r z y  iC O -m ilionow ej lu d n ośc i u tr z y ­
m y w a ła  ty lk o  100 lu d z i s ta łe j a rm ii, 
W ys ta w ie n ie  w  p rze c ią gu  n ie ca łe g o  re k u  
p o łto r a  m ilio n a  lu d z i św ie tn ie  u zb ro jon ych  
i  w y e k w ip o w a n y c h , b y ło  sztu k ą  n ie lad a . 
tTen w y s iłe k  d rogo  je d n a k  A m e ry k ę  k osz­
t o w a ł :  n ie  m a m y  na m y ś li  p o le g ły c h  i  ra n ­
n ych , an i ro z trw o n io n y c h  i  -w ypożyczonych  
m ilia rd ó w , t y lk o  sk u tek  n a  p o lity k ę  w e w ­
n ętrzną* Z w y c ię s k a  w o jn a  p rzy n io s ła  o l­
b r z y m ią  k lę s k ę  rzą d zą ce j d o tych czas  p a i-  
t y i  d em o k ra ty c zn e j, a  w ra z  z n ią  zn ik n ą ł z  

w id o w n i p o lity c zn e j in ic ja t o r  u d z ia łu  w  
W ojn ie , W ils o n .

D o  r z ą d ó w  p r zy s z ło  s tro n n ic tw o  re p u b li­
ka o sk ie , k tó re  d a w n o  ju ż  przed wojną m ia­
ło rep iu tacyę imperyali styczn e go, dowodem  
pzego w o jn y  k o lo n ia ln e  i  n a b yc ie  F ilip in , 
SŁuby i  w ień ca  w y s p  n a  ocean ie  S p ok o jn ym . 
I  wtaAooie g ło w a  te g o  s tro n n ic tw a , p re zy ­
d en t H a rd in g , z w o łu je  k o n fe ren cy ę  d la  er 
m ó w ie n ia  m o ż liw o ś c i o g ra n ic zen ia  zbró j>ń . 
W y d a je  s ię  to  n ie lo g ic zn e , a jed n a k  m a 
sw e  u zasad n ien ie  !  je s t  rnądrem pociągnię­
ciem . n a  sza ch ow n icy  p o lity c zn e j.płi

StZ  c z y je j s tro n y  m o gą  S ta n y  Z jed n oczon e  
Ih z y ć  s ię  z  m o ż liw o ś c ią  n ap ad u ?  Ze s tro n y  
E u ro p y  n ic  im  n ie  g ro z i, g d y ż  żad n e  p ań ­
s tw o  a n i k o a l ic ja  pań stw  n ie  d oros ła  do 
ta k ie g o  za m ia ru  J ed yn y  k on k u ren t i  to  
ty lk o  h a n d lo w y  A m e ry k i, A n g lia , u b iega  
s ię  w  u n iżo n y  sposób o je j  p rzy ja źń . W s za k  
n a  k o n fe re n c y i p re m ie ró w  d o m in iów  L lo yd  
G eo rge  d e k la m o w a ł na  ró żn e  ton y  o „b ra ­
c ie  z  ta m te j s tron y  oceanu*', z k tó ry m  A n ­

g lię  łą c zą  n ie ty łk o  w ę z ły  k rw i, a le  1 in te res  
p o lity c zn y , — m ia n o w ic ie  ła tw o  d a ją cy  się 
urzfv,.*yw !isrm ć p la n  p o d z ia łu  s fe ry  w p ły ­

w ó w  w  ten  sposób, że A m e ry k a  m ia ła b y  
przew agę, n a  O cean ie  S p ok o jn ym , A n g lia  
zaś na A t la n ty c k im .

Z  te i w ię c  =trony A m e ry k a  m oże  w u ć  się 
spoko  o a . In e o ze j p r z e s t a w ia  się sp ra w a  
je j  b e zp ie c zeń s tw a  r>d s tro n y  za ch od n ie j, 
tam , g d z ie  n a  o g ro m n yc h  obszarach  oceanu 
S p ok o jn ego  i  p r zy le g a ją c y c h  w y b r z e ż y  in ­
te re sy  A m e r y k i na k a żd ym  kruku  s p o ty k a ­
ją  się z k o n k u r »«c ’ v a  Japon ii A  są to  in te ­
r e s y  ’ '* n d l ' ’ w e o 'd b rzym ie m  znaczen iu , 
g d y ż  o b e jm -ija  one w sch od n ią  S yb e ryę  i  

Chiny, k tó re  "t--n ow ią  p rzy sz ło ść  h an d lu  
św iator-°tgo. j*\,re re z^ rw oa r m ilio n ó w  

lu d z i o  m ai'ryb. w p ra w d z ie , a le dobrze p ła ­
conych  p o trzo h -rh  Jest to, —  ja k  s ię  w  A -  
m e ryc e  m ów i, —  k ra j n ie o g ra n ic zo n ego  
zbytu , dot,yob*re*»w w  d rob n e j t y lk o  c zęśc i: 
na  w y b rze ża c h  i  w zd łu ż  w io tk ich  rzek  w y ­
zysk a n y . M e  '>1 dziś Japon ia  p rzen ik a  h an ­
d lo w e  i p o lity c zn ie  ten  k ra j. a w  ostatn ich ' 
czasach  u zysk a ło  p r ze w a g ę  na  1 A m e ry k ą  
p rze z  u sa d o w ie n ie  s ię  w e  w sch od n ie j S yb e ­
r y i  i  o b ję c ie  „p r jte k to r a tu "  o a d  S zan tu n ­
g ie m .

P o z y c ja  Jap on ii d o zn a je  f ° ż  w zm o c n ie ­
n ia  zo !*irnr,!\ k tó ra  w  A r? a r fe e  w y w o łu je  
n a jw ię k s z e  zgorszen ile : ®e s tro n y  A n g li i .  
T a , k tó ra  do ro k u  1914 n ie  m ia ła  ża d n ego  
w  “E u ro p ie  fo rm o ! o. e g o  sojucyui, m ia ła  g o  
e*ł la t  i 0 w s ie  r z J a p on ię  I g łó w n i '' d z ięk i 
tem u  jnyułpAW f Jap on ia  d osz ła  rL> lego  
s top n ia  r o z w o ju  że p r zy  w y b u c h u  i  p rzy  
zd lk w M o w an iu  w o jn y , eu ro p e js k ie j u zn a n o  
ją  z a  ró w n o rzę d n ą  potęgę i  dopu szczon o  do 
R a d y  N a jw y ż s z e j.  A  n a jc iek a w sze  je s t  to, 
że  w  A n g l i i  dob rze  w ied zą , i ż  J ap on ia  m i­
m o  p rzy m ie rza  n ie  za n ie c h a ła  n ig d y  sw e j 
p ro p a g a n d y  w  In d y a c h  i  w o g ó le  p an azya - 
ty c k ie j.

T e n  so ju sz  a n g ie łs k o - ja p o ó s k i je s t  dziś 
f ila re m , n a  k tó ry m  o p ie ra  s ię  ś w ia to w a  p o ­
l ity k a  A n g li i .  N a  od b y te j p rzed  m ie s ią c em  
w  L o n d y n ie  k o n fe re n c y i p r e m ie ró w  d o m i­
n ió w  a p ro b o w a n o  —  z p ew n em i za s trze że ­
n ia m i ze s tro n y  K a n a d y  i  A u s tra lia  —  to  
p r zy m ie r z e  i  d od an o  ja k o  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y  w a ru n e k : p r zy m ie r z e  to  n ie  m o że  m ie ć  
o s trza  p r z e c iw  S ta n om  Z je d n o czo n y m . —

W  W a s zy n g to n ie  m a ją  te ż  p rzek on an ie ,
że A n g l ia  n ie  w y s tą p iła b y  u b oku  Japon ii 
p r z e c iw  A m eryce , a le  to  n ie  d a je  je j  gw a - 
r a a c y i  u trz y m a n ia  i  p o g łę b ie n ia  iswydhi 
w p ły w ó w  n a  O cean ie  S p ok o jn ym , D la tego , 
n ie  m ogą c , a  m oże  i  n ie  chcąc, gd y ż , —  
o i le  H a rd in g  w c h o d z i w  rachu bę, —  m o ż ­
n a  je g o  za m y s ły  u w a ża ć  za  uczciwi©, p ro ­
w a d z ić  zb ro jeń , —  ch od z i g łó w n ie  o  m o r ­
skie., —  d o  ekscesu , p rop on u je  k o n fe ren cy ę  
d la  ic h  o g ra n iczen ia .

j a k i  b ęd z ie  lo s  te j k o n fe re n c y i i  c zy  e w m  
tu a ln e  je j  u c h w a ły  b ęd ą  m ia ły  ja k ie ś  p ra k ­
tyczn e  znaczen ie , dziś o sąd z ić  n ie  m ożna. 
Jedno trzeb a  sk o n s ta to w ać : A m e ry k a , k tó ­
ra  p rop o n u je  k o n fe ren cy ę , i  Japon ia , k tó ra  
za p ro szen ie  n a  nią, p r zy ję ła , a k u ra t  te ra z  
—  zb ro ją  s ię  n a  w y ś c ig i. O ba p a ń s tw a  bu ­
d u ją  o k rę ty  w o jen n e , ja k ic h  jeszcze  św ia t 
n ie  w id z ia ł  i  ob a  p a ń s tw a  c ią g le  z a p e w n ia ­
ją , ż e  n ie  m a ją  zam iarów/ zaczep n ych . Jak  
d a w n ie j, ta k  i  tera z , zb ro jen ia  m a ją  za p e w ­
n ić  u trz y m a n ie  pok o ju . M a k s y m a  ta  zban­
k ru to w a ła  w p ra w d z ie  w  ro k u  1914, co je d ­
n ak  n ie  p rze s zk a d za  rzą d o m  p o d tr z y m y ­
w a ć  ją  d a le j d la  —  p ła cących  p od a tk i.

Zarząd Powszechnego Tow arzystw a  Koniorem  
cyjnego w  K rak ow ie  z ża lem  zaw iadam ia, że 

Dyrektor tegoż Towarzystwa.

Henryk Waehtel
zm arł po d ługich  i  dęekiteh ctorpś-enferb w  45

rokiu życ ia  w  W iedn iu  d. 18 sierpnia 1921 r. 

Pogrzeb odbył się. w  W iedn iu  d. 21 sierpn ia 1921.

UrBfldnilcy i pracowndćy Powszechnego T ow arzy ­
stw a Konferencyjnego w  K rak ow ie  z  ża lem  m * 

wiaidamia.ją, że D yrektor tegoż Tow arzystw a

Henryk Waehtel
zm arł .po długich i  ciężkich Citerpińniach w  45 
roku życ ia  w  Wiietdniu Id. 18 sierpn ia 1921 r. 

Pogrzeb ódbył się w  W iedn iu  d„ 21 sierpnia 1921.

P R Z E C Ł A W  S M O LIK

Z  legend mongolskich  
, i tybetańskich

ŁE O E N B A 1 O S TW O R ZE N IU  Z IE M I 
w. I  C Z Ł O W IE K A

I NA  początku było  niebo i  woda; ziemi, n ie by* 
lo  jeszcze. Oczurmatni *) ży ł w  niebie i  n ie  miiał 
jnawot na ezem  siąść. Spoglądał W dół i  m yśla ł: 
„W o d a  tam  jeno i  w oda! Chyba uczyn ię g<dlzite* 
adegdzie ziem ię '4. Lecz zaraz począł się waidhiaić: 
;„Zrobić, czy  n ie  z rob ić !" I  szukać począł do tej 
troboty towarzysza. Znalazł' w reszcie Gziaigana* 
•Sffiukuty**) i  prosić go począł, by  z la z ł razem  
S nim. z  n ieba ma dół. W końcu  zgodzili się obaj 
£ poczęli s ię spuszczać ku  wodzie. P rzyb liża jąc  
Się, zobaczyli żaJbę, która, jak  ty lk o  iich spostrzc* 
gła, da la  nurka pod: wódę, Ocaurmiani posłał to» 
w arzysza  Czagana*Szykuty w  głąb w ody, b y  ®a* 
hę odszuka?. Ten skoczył w  wodę, w yciągną ł ża* 
hę i  położył ją  na w odzie brzuchem. do góry. 
Oczurmami rzekł: „Ja sobie siądę d la  złapania 
Oddechu ma brzuchu żaby, ty  zaś, jazda  do wo* 
Idy i  zab ie ra j w  garść  z  dna, oc  ci ty lk o  p od  rę* 
kę w padn ie! Jeno n ie  zapom nij, gdy się już pod 
w odą zn a jd z iesz , w spom n ieć  m oje im ię, sw o ją

*1 Oc z u r ma n i :  jeden z bogów nieba światło­
ści w mitologii mongolskiej.

**) Cs ag a n- S i ukut y :  też jeden z bogów.

bow iem  m ocą mie zrobisz niczego. Gzagfun*Szu* 
kulty dał znów  nurka pod wodę, a  Oozuaimani 
siedział sobie tym czasem  n a  żabim  brzuchu i 
czekał ma niego. CzaigamSznkuty, -dosięgnąwszy 
sameigo dna, nabrał pełną garść rzadk iego mułu 
i  w ypłynął ma pow ierzchnię w ody. Oczurraan i 
rzek ł: „D aw aj tu  ziem ię." CzayamSzuikuty mu 
odpow iedział: „Jeśliby mie ja, n igdybyś ty  tej 
ziieimi n ie  w id z ia ł." Za ledw ie te  słow a wypow ie* 
dział, z iem ia  w ypadła  rnu z  rąk  do w ody. „Cóiż 
za  głupiec z  c ieb ie !"  — krzyknął nań Oczwrmia* 
n i. —  „W szakiżem  ci móiwiił, byś m o je  im ię  
wspominał, a  tyś  chwaililł sieM e! Należało cii m ó­
w ić  tak: n ie  ja  b iorę ciieMe ziem io, lecz Oczur* 
m ani." —  I  zmów posilał go  Oczurm ani pod w a  
dę, pouczając go  p rzy  tem1: „W szystko, co c l
wpadnie w  ręikę, niietś tu do m nie, m ów iąc: n ie 
ja  cieb ie biorę, lecz Oczurmani b ierze ciebie. A  
gdy ju ż będziesz n iósł do m nie, to  m ów : n ie  ja  
ciebie niosę, leicz Oiciziurmani n iesie cieb ie". — 
Skoczył znów GmgamSzukiuty pa  dno, próbuj© 
nabrać w  ręce z iem i ii n ie m oże: granit strasznie 
tw ardy. W y jść  izaiś becz n iczego n ie chciał. P o ­
czął w ięc drapać dno pazuram i i  ńiaidrapaił ty lko  
gamsięczkę, przyczem  n ie mpommiał powtarzać: 
„M ©  ja  to ciebie biorę, ziem io, jeno Gm irm aim  
bierze p ieb ie."

A  gdy ju ż z w od y nos 'w ys taw ił i  ku żab ie  p ły* 
n.ął, p ow ta rza ł: „N ie  ja. to c ieb ie  n iosę, jeno- 0 - 
czunmąnii n ies ie  c ieb ie ." P rz y n ió s ł w re s zc ie  tę 
ziiemi ga rsteezkę, a  O czu rm an i kaza ł miu ją  w y* 
sypać na  żąibę i  s iad ł sam n a  tej ziem i, a obok

siebie posadził Czagama^Szukaty. I  żaby jiuż n ie 
było  w idać, lecz ty lko  sanną ziem ię, (było je j jo* 
no tyle, i le  oba.j siedząicy sobą miojscai za jm o ­
w ali, i. an i sKctzypty w ięcej. Sliedzielii talk sobie 
obaj, aż usnęli; przedtem  n ie m ie li gd zie  o d p o  
czyw ać n i drzemać. Gdy tak  sobśle obaj słodko 
drzem ią, z jaw ił się S^dmtus *) i  aobaiczył leżą* 
cych na ziem i. Podszedł kiu n ita  i  m yśli1: „iA1 jo* 
sliby ich  tak zrauiciić do w od y razem  z  ziemią... 
I  aabrał się do  roboiiy. Lecz zan im  u ją ł w  ręce 
brzeg ziem i, ju ż  (wody u nóg m u mite stało. W zią ł 
przeto, obu na p lecy I  d a le jże  b iedź do (brzegu 
ziem i, ażeby ich  rzucić do w ody. Lec* (gdy om 
biegł, ziem  i tymczasem, nanastaffio przed niim cm 
raz w ięcej to  w ięcej. Szułmus b iegn ie j- b iegn ie 
-przed .sfibie, a  n i larn ja  izdiemi n i w od y jakoś n ie 
w idać. A ż  w reszcie zm ęczył s ię  i  rzu cił ciężar 
mai ziem ię. Oiczuirmiatiii 1 jego  tow arzysz ocknęli 
s ię z© snu dopiero teraz. Lecz  zan im  się przebu­
dzili, Szułmus ju ż zdążył uciec. Oczurmani rzekł 
do Czagama*Szukuty: „O to kurinm eś chciał Mas 
rzucić dó w od y  i  utopić, ailiśoi mas ziem ia  ocaJi* 
ła.“

Oczurmani, s tw orzyw szy tak  ziem ię l  pokrae* 
p iw szy się snom, począł teraz w a z  z  swym  to­
warzyszem  praeicbaidizać się po ziemi.

„O to ja  wymyśliłem rzecz całą", —  miówl ©n 
do towarzysza, — „a  tyś  mii pom ógł plan. w yko* 
nać. A  teraz musimy stworzyć ma ziem i żyd e .”

*) S z a  łra  fi s: dyabeł.
(Dokończenie nastąpi).
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Nieiidaly występ p. Głąbińskiego
w Ameryce

ChilcagwsM „Dziennik Ludowy11 z Ż2 lipca po­
daj© następujące szczegóły kompromitującego wy­
stępu posła Głąbińskiego |vr Filadelfii:

„Drugi okrę‘g Wydziału Narodowego w FiJpd^ifii 
urządził na chybił trafił, tak (niby naprędre, wdiec 
St. Głąbińskiego, ogłaszając gc r^pieri tego dnia, 
w którym miał się odbyć Wybrano niedzielę 17 
lipca. Ogłoszono z ambon 6 rozdawano bilety, bez­
płatnie pod koście tera tylko tym, co z koś-.ioła wy­
chodzili i  tylko za takim biletem można było do­
stać się do teatru Richmond, /w którym wiec miał 
się odbyć.

P. St. Głąbiński był pierwszym filarem Narodo­
wej demokracyi, który przemawiał w naszym gro­
dzie „bratniej miłości", nic też dziwnego, że •sala 
teatru wypełniła się po brzegi, bo każdy był ciekaw 
uńłyszeć i zobaczyć tego człowieka.

Po półtoragodzimnem wyczekiwaniu zjawił się 
nareszcie szereg urzędników rzymskich, a pośrodku 
nich pan poseł. Na widok czarnej eskorty publi­
czność zachowała się zupełnie spokojnie, no i dla­
tego nie -witano pana posła, tylko każdy szyję wy­
ciągał, ażeby zobaczyć filar fciemnoty i austryankio- 
gio ministra.

Nareszcie występuj© przewodnik 2-go okręgu 
Wydz. Nar. i  zagaja wiec, Przewodniczący rekla­
muje pana SŁ Głąbiństóego i powiada, że przybył 
on po to, ahy położyć most zgody (?) pomiędzy 
polsklemd stronictwami. Paca Głąbiński podnosi się 
z miejsca gotów do mowy.

Wtem zrywa się burza i wołania: „Chcecie zgo­
dy, a arcybiskup Teodorowie* zdradza dokumenty 
pabstwa polskiego!”

Hałas nie do opisania, tupanie i krzyki. Takie 
było wstępne przyjęcie byłego ministra austrya- 
Cłdego. Pan IG„ choć pewnie z góry przygotowany 
na to, nie wie, co ma z sobą począć. Podnosi się 
były hallerczyk, wręczając panu G. (adres od haller­
czyków i prosząc o udzielenie mu głosu. Przewo­
dniczący woła na cały glos, że po skończeniu wiecu 
.napęwim> gło« otrzyma, teraz jednak prosi nie 
przeszkadzać p. G. Wreszcie (dziękuje za iadres i po­
wiada, że armia Hallera Tyla „pierwszą11 armią pol­
ską. Z sali idsde (wołanie: „A gdzie Legiony?” ,

P. GłąbłńsM nie słyszy, tylko wita zebranych 
wlecowników. Księża; wstają z miejsc, a publi­
czność hie wie, co ma zrobić. Zwolennicy powstają, 
większość siedzi. P. Głąbiński mówi o zgodzi**

stonnietw „przy tworzeniu rządu narodowego w 
Kra/kawe” w  październiku 1918 V., gdzie on sam 
był i pan I. Pajwyński, przywłkica socyaUstów, i 
ludowiec p. Witos. Zgoda była tak powszechna, iż 
w Polsce odrazo nastąpiło porozumienie całego na­
rodu. Wtem p. I. Daszyński (wyjeżdża do Lublina 
i tworzy rząd ludowy (niemilknące brawa). Ale, 
poiwiada, sarn się wysunął na czoło (rządu ludo­
wego. Publiczność znowu przerywa, krzyki nie 
milkną.

Pan Głąbiński d a!A wiali w stronę p. Daszyń­
skiego. Glosy: „KłnF>~*wo! Nieprawda!” Pana Gł. 
nie słychać, pomimo, źe jma silny głos. Cala ma.sn. 
ludzi podnosi się i op-'szcza salę. P. Gł. widząc, że 
to Śnie żarty, zmienia (temat i mówi ponownie o 
zgodzie, co wywarło zdziwienie u wszystkich. Tu 
przechodzi p. GL do reformy rolnej i  powiada 
z ironią: „Zachciało się im reformy solnej, grunta 
rozdrabniać na działy 20 (morgowe! Kto to słyszał ? 
Przecież po folwarkach mają maszyny i można tę 
ziemię lepiej wykorzystać” Na to ogólny śmiech 
na sali, p. Gł. czarwumieje i przechodzi raptownie 
z omawiania reformy do —  sonato. Wywodzi p. 
GŁ, źe senat ebeisn© stworzyć dlatego, aby sejmo­
wo uchwały „szlifować” (ponowna burza na (to/li, 
głosy: „Precz z nim-“). Przedstawiciel okręgu sta­
ra sdę uspokoić publiczność, ale (naturatoto ogro­
mnie wzburzony, w łobuzerski sposób drze się na 
całe gardło; burza wzrasta, zrywają ;się ludzie z 
miejsc i opuszczają salę ponownie, reszta pozostałej 
publiczności uspokaja się zwolna. Mówca wywodzi 
dalej Ś p-zyzamje. że to nie pierwszy raz stało się 
takie oburzenie, bo rwa wie na każdym wleci to go 
spotyka (ogólny śmneeh). Ale to nic — poi*.>uda l— 
to łdilntogo, (żc „Potonfia amerykańska jest ogromnie 
niecdorpKwa t nie jprs.wala wypowiedzieć wszyst­
kiego i określić swojego programu”. *' 

Przechodzi p. Gł. w powrotem do omówlmia (wy­
padków 1918 roku i powiada o uwolnieniu z wię­
zienia niemieckiego Maczeinlika państwa, J. Piłsud­
skiego; ra sali wybuchła burza oklasków, pozo­
stała publiczność zrywta się z  miejsc; p. Gł. nie 
wie, leo się stało, ale przewodniczący zrywa się ® 
miejsca i woła: „Na zamknięcie wiecu (zaśpiewajmy 
„Boże coś Polskę”— Nie dokończył biedak tych 
słów, bo publiczność zaczęła śpiewać „Marsz Pił­
sudskiego'1. Światła momentalnie gasną i wiec zo­
stał rozbity.

L LITERATURY POLITYCZNEJ

GRUZYA
Sergiusz Kuruiliiiszwili: 

B©roieya“ , W arszawa, 1921.

Starożytny naród c fu z in sk i tw orzy ł jedną z 
wysuniętych placów ek chrystyanizm u u. w ró t 
Europy/ j  bliższych m in  krańcóiw aayatyckich. 
P o  upadku Armenii Gruzya pozostała jodynem 
państwem  niezależnem  na Kaukazie. Tem  w ięk* 
szy nacisk w yw ie ra ł ma n ią  św iat m uzułm ański, 
zw łaszcza Peirsya. Z  m raucanych  je j stosunków 
letnniczych pragnęła Gruzy a uw oln ić sdę, ogląda* 
jąc  się m  jakąś pomocą, Najb liższą, a  w c iąż ro ­
snącą potęgą, poizatem w  pew nym  okresie już 
wplątaną w  seryę w o jen  z  T irrcyą i  Persyą  była 
Rosya,

Gruzya szukała z n ią  stosunków; następnie o 
form alne ubiegała się sojusze. Lu d  Ibdtwy, któ* 
rem u ła tw o  było koncentrować sw o je  s iły  piran- 
eaw m uzułm ańskim  sąsiadom, przedstaw iał dła 
Rosyi cenną siłę pomocniczą.

A le  po lityka  m oskiewska dążyła  do spełnienia 
dwóch naraz celów : do w yzyskan ia  korzyści m b 
łitam ych , k tóre daw ał je j ten kra j kaukaski w  
je j pianach w ojennych  i  zarazem  do shołdowia- 
nia tego  kraju , a  następni® stopniow ego iwiaasa* 
naa go  do carskiego im peryum .

Razum ie się, zarów no Turcya, jak  i  Persya  
wftdziały niebezpdiecz&ństwo, które im  grozić  po* 
ozaniie —  z  chwilą, gd y  Rosya • znajdzie trw a ły  
punkt oparcia ma Kaukazie, w ięc  stara ły  się 
drogą krw aw ej re p re s ji steroryzow ać Gruzinów 
i p rzerw ać ich  stosunki z Rosyą. A u tor rotzpa* 
trywBńej przez nas książki podkreśla, że już 
w  X V I I  wieku, szach persk i Abaz I, k tó ry  w  
oczach posłów  rosyjskeh  zam ordow ał b y ł króla  
Kaehetgii A leksandra, dw ukrotn ie (najechał z tą  
m yślą i  spustoszył Gruzyę; w ym ordow ał mmó*

srtwo ludności, a zwytż 100.000 uprow adził z  kra* 
ju. Tym czasem  Rosya n ie m yśla ła  p rzy jść  z  po* 
m ocą ludowi, nad którym  z je j powodu srożyła 
się (zemsta,. W reszcie  k ró l G ruzyi Herakliusz, 
choć w  r. 1770 odniósł zw ycięstw o mad Turkam i, 
zw rócił s ię  niebawem do R osy i z  proposycyą 
trw a łe j um ow y trak ta tow ej. I w  tej um ow ie 
decydow ał się na pewne ustępstwa z  suweren­
ności Gruzyi. M ianow icie: R osy i m ia ło  przysthi* 
giiwać prawo inw estytu ry w  stosunku do następ* 
©ów Herakliusiza; (powtóre Gruzya nile m ia ła  
w chodzić w  żiatdne rokow an ia  z Turcyą lub Per* 
syą  bez w ied zy  R osy i i  przed deeyzyą Rosyi ni® 
przyshiiTwało je j p raw o  .ewentualnymi poslel- 
stiwam tych k ra jów  udzielić odpowiedzi,

Ów projek t —- miimo tak .znacznej wobec R osy i 
refzygńiacyti —  pozostawał bez odpow iedzi 10: im  
i  dopiero, gd y  Herakliuts® pokusił s ię  o  a lians z 
Austryą caryca K atarzyna  poleciła  wi*ce*kanc* 
lorzaw i Rezborodice i  ks. Potiem kinoW i doprawa 
dzić sojusz do skutku. T rak ta t został ra ty fik o ­
w any w  r. 1783.

N a  w ieść o  trak tacie P ersya  w ysia ła  do Gru* 
zy i u ltim atum , żądając przekreślan ia go, Utti* 
m atum  to  pozostiało bez odpow iedzi ze strony 
Gruzyi. (Zai to Aga*Mohammied-Chan najechał 
Gruzye* i  epoMl Ty flis .

Rosya zdradziecka n ić reagowała. a& p ók i je j 
sam ej n ie dogodził napad na Persyę. W  r. 1796 
Katarzyna w ypow iedzia ła  w ojnę Persy!, aiżeby 
ją  „u karać" za  spustoszenie zdiermi giruffiińsikiiej.

Następca Katarzyny, półobłąkaniiec Paw eł, był 
na jednym  punkcie konsekwentny: na  punkcie 
szukania n ieograniczonej w ładzy. Poprostu 
zniósł ukazem  sam odzielność G ruzyi! Jak na 
d rw in y polecali, alby Gruzyę przedzierzgnąć w  
gubernię rosyjską, poddać adminisfcnacyę cyw il* 
ną senatow i rosyjiskiemu, spraw y kościelne 
przekazać synodowi, petersburskiemu, a le  ,/nle 
tykać p rzyw ile jów  Gruizyi”  (sic!).

P o  zaduszonym szaleńcu P a w le  ob ją ł rządy „li* 
banalny” car A leksander I:  w ahał się on pod
w pływ em  libera lnym  doradców swoich, do k tó ­
rych najeżał ks. Czartoryski, a  za licza! się wów1*

czas i  Nowcsrilcow, czy wypada mu opierać się 
na haniebnym  ukazie Patwła. Pozę liberalną 
przezw yciężył, rozum ie sdę, napór zw olenn ików  
gw ałtu  —  i  car A leksander w yda ł manifest, w  
k tórym  oświadczał, że „p rzy  nasizem w stąpien iu  
na tron zastaliśm y Gruzyę zaanektowaną do 
cesarstwa rosyjskiego...”  D la osłody tego złama* 
n ia  praw a m iędzynarodowego Gruzya otraymy. 
w ała  pew ien  samorząd, k tóry w  praktyce okazał 
się papierowy.

Postępow anie Rasyan tak  charakteryzu je au­
tor: „N igd y  n iczego podobnego n ie dopuścili się 
Persowi©, Arabow ie, M ongołow ie, Turcy podczas 
sw ojego prze jściow ego pianowania w  Gruzyi, jak* 
ko lw iek  k iłkabrotn ie panował i, jako zdobywcy. 
N igd y  L z, „nóieprzyjacieło chi’ześciij,aństwa“ , 
przeciw ko którym  Gruzin i p rzyw o ływ a li współ* 
w yznaw ców  rosyjskich, n ie  d z ia ła li u  mas tak 
brutaln ie i  cynicznie.”

Ludność Gruizyi odpow iedziała na rządy zsa* 
horców rosyjskeh całą seryą w ybuchów  po* 
wstańczych.

Gruzya w zięła  też bardzo ż yw y  udział w  ruchu 
rew olucyjnym  1905 r. Odpowiedź caratu w yp a ­
d ła : 104 w sie zostały spalone zupełnie, m iasta 
Rutais, Choni, K w ir ila  zosta ły częściowo spało* 
me i  zrabowane.

Książeczka Kurulisawilegio kończy 
sdę wastchnietóem  ulgi. Nareszcie Gruzya
zdobyła sw ą niepodległość, nareszcie odżyła w  
nowiej form ie, w olna  od  starych przeżytków  feu* 
dałłzm u! Jak dem okratyczna —  św iadczy skład 
joj zgrom adzania ustawfodawTcze go, wybranego 
na, pedstaw/ie powiszedmegoi, ta jnego proporeyo- 
halnego glosow an ia  (na 130 członków  —  105 — 
podkreśla —  należy do nńeń&zewMców, pozostała 
ilość rozkłada sdę pom iędzy socyalistówsrewoliu* 
cyonistów, soc. fed. i  nar. dem.). „Członkow ie 
rządu należą w szyscy do socyalistów-mieńszen 
w ik ów ”  — pisze autor. N a  czele zgrom adzenia 
ustawodawczego sto i Czcheidze (fctólż n ie parnię, 
ta  tego nazw iska?); n a  czele rządiu stoi Źondia* 
nda, jednocześn ie prezes K om itetu  W ykonow* 
czego R ady deputatów  robotniczych.

N ie  wińm y, czy dobrze zaschła farba drukar* 
akia na tym  zarys ie dziejówr Gruzyi, kończącym  
s ię  radosinemi słowam i, że je j przyszłość po tylu 
udrękach jes t „prom ienna i  św ietlana” , gdy 
k m j ten —  padł o fia rą  najazdu  Rosyi sow iod
lae j.

R osya  sow iecka bowiem , choć na powdetrachnĄ, 
jakby żrącęm  wapnam  tępdła ślady csirski ego po 
siewu, u lega tym  instynktom , k tóre przekazały 
duszy rosy jsk ie j w iek i carskiej w ładzy. O sto* 
sunkach w ew nętrm ych  —  pisało sdę n ieraz; ze* 
winętrzne charakteryzu je ten siarn co za  carów! 
PtóL zaborczy.

Go w ięcej — uw idoczn ia  sdę tu  jaiklbiy system 
dziedzictw a _po carach. Rosya sow iecka nde mo» 
g la ścjea^pa-eć n iepodległej, cłioć tale wybiitnidie soa 
cyalistycznej republik i gruzińskie j. N ie  próbo* 
iwała w o jn y  np, z któm m  z państw  tskandynaw* 
hkkh, bo te n ic b y ły  n igd y  u jarzm ione prze® ca* 
rat, natom iast n ie darow ała  G ruzyi możności 
w-olne.ro rozwoju , n ie zniosła je j odrębnej Indy* 
wiidualmoścd, bo od  szaleńca Parała i  od ojcobój* 
cy A leksandra * _  Gruzya została była gwałtem* 
wieptchnaęta do tiu rm y carskiej, stała sfię inte* 
grafiin^ c!sęsc% R-oistyi... W ięc  Rosy^a, cłioć ioiinja au^ 
pełnie, n ie  spuszczała je j z  oczu.

Może n iekonieczn ie ty lk o  pokora przed każdą 
w ładzą sprawia, że ex*cartski)e Brusiło w y godzą 
się z  w ładzą sowiecką.
Oni by li ram ien iem  zaborcze j Rosyi i  Rosya soa 

w iecka  prze® swój im pet m ilitarno*zaborczy ula 
tw ia  im  kom prom is ze swoim  rządem.

Rewizya umów cennikowych
Warszawa, (P A T ) W czora j pod przewodnie* 

tw em  m in istra  ochrony praicy p. Danowskiego 
odbyła się konfereneya .przy udzia le zastępców 
poszczególnych m in isterstw , m agistratu  i  dy* 
rektorów  zaiinteresowanych itośtytucyj w y­
twórczością publicznej^  pośw ięceń, spraw ie re* 
™ ’ " Ł iaów  z robotnikam i. Na dziś zwołano 
komierencyę z zastępcami związków zawodo­
wych.

Aresztowanie spekulanta 
walutowego

W arszaw a, (Tel. w ł. „Naprzodu” '*. A resz fow a * 
no spekulanta w alutow ego M alin iaka, Spcku- 
la.cye jego  dochodziły m iliom ow ych  sum  i  pro* 
wndizone by ły  na  iszkodę w a lu ty p o lsk ie j.

~ 8 0 0 “ i
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Mowy zamach rzeźnikow
Jak b4? dowiadujemy, rzeźnicy krakowscy wysu­

nęli w kstatnich dniach żądanie nowej podwyżki 
cen mięsa. Podwyżka ta według projektu rzeźni- 
ków miałaby nastąpić pod pozorem podziału skle­
pów rzeźniczych i jatek na trzy kategorye, zależnie 
od jakości sprzedawanego mięsa. Jakkolwiek teo­
retycznie podziałowi takiemu nic nie stoi na prze­
szkodzie, gdyż Jakość sprzedawanego mięsa jest 
różna, jednak nie ulega wątpliwości, że wrryscy 
rzeźnicy wykorzystując taki podział uznaliby się 
za sprzedających mięso pierwszej jakości, i pobie­
rali za nie najwyższe ceny. Wedle propozycyi rze- 
źników ceny udałyby być następujące: Pierwsza
kategorya 180 mk. za 1 kg., druga — 164 mk.,
trzecia — 140 mk. Dotychczasowa cena 169 mk. za 
1 kg. zdaniem uczciwych rzeźników jest zupełnie 
wystarczająca. Zróżniczkowanie cen. utrudniłoby 
tylko kontrolę, a jest ono zbędne dlatego, że i tak 
istnieje już pewien podział, mianowicie mięso 
sprzedawane na otwartych placach jest tańsze o 
kilka marek od mięsa w sklepach i jatkach.

W najbliższych dniach ma odbyć się w magi­
stracie w tej sprawie konferencya z rzeźnlkami. — 
Ni© wątpimy, że magistrat nie zgodzi się na nie­
uzasadnione żądania podwyższenia cen mięsa.-

Do p. ministra poczt, telegrafów 
i telefonów dra Stesłowicza

Panie Ministrze! Co sdę obecnie dzieje na linii 
fbaleioniczaej Kraków—Warszawa, przechodzi już 
miarę ludzkiej cierpliwości Dzienniki nie używają 
tej linii ani dla swej przyjemności, ani dla inte­
resu, lecz dla dobra publicznego i dla dotrzymania 
knoku zagranicy, gdzie o takich jak u mas stosun­
kach nie mają wyobrażenia. Możeby p. minister 
choć ra z  spróbował odbyć taką ,,dziennikarską roz­
mowę “ z Warszawy do Krakowa dla przekonania 
się na własnej skórze, jakie męki przechodzą 
współpracownicy pism, którzy *— jak to się nazy­
wa — odbierają telefon. Po Jiwadramsie rozmowy, 
pomijając jej koszt, wstaje się zlany potem, z okro­
pnym szumem w głowie j  — bez infotrmac/i, gdyż 
aparat wydawał wszystkie możliwe głosy i szmery, 
tylko nie reprodukował słów do niego sklarowa­
nych. i | |

Wiemy, że równocześnie z tym skandalem na 
Unii Warszawa—Kraków p. minister zarządził for­
sowne budowanie linii, a może nawet dwóch linij 
Warszawa—Lwów. Bardzo to pięknie, że sieć te­
lefoniczna w Polsce się rozbudowuje, ale 'dlaczego 
ma to się stać z krzywdą Krakowa? Dlaczego ta 
Hnifl starsza ił Itak potrzebna, ma być po macosze­
mu traktowana, kiedy ma nowe roboty widoczni® 
nie brak pieniędzy?

Ni® prosimy, |bo Ijako obywatele państwa mamy 
prawo żądać, aby p. minister zajął się poruszoną 
Sprawą i to bez zwłoki, gdyż przy ważnliejazych 
wydarzeniach, Ji. p. przy otwarciu Sejmu Kraków 
może zostać zupełnie odcięty od Warszawy. Ni© 
chcemy przywilejów, ad® żądamy równouprawnie­
nia: jeżeli dla Lwowa buduje się nową linię , to 
dla Krakowa można potrzymaj mnie j naprawić starą.

Czy to odniesie skutek?
Baidizo ładną uchwalę powzięło Zjednoczenie 

ziemian wschodniej Małopolski na zebraniu | we 
Lwowie w dniu 18 b. m. Ziemianie uchwalili we­
zwanie do ©wych członków, {aby ci połowę zboża 
przeznaczonego do sprzedaży oddali do dyapozycyi 
Zjednoczenia po cenach obowiązujących we wrze­
śniu i październiku: 6600 mk. na pszenicę, 5400 mk. 
z& żyto, 5000 do 6000 mk. za groch, 4000 mk. za 
hreozkę, 3000 mk. za proso. Zboże ma być dostar­
czono w trzech równych ratach: 1 listopada b. !r. 
i a lutego .4 1 kwietnia 1922. Oprócz (tego Zjedno­
czenie chwaliło przeznaczyć pewną ilość ziemnia­
ków do tańszej sprzedaży i uchwaliło następujący 
rygor: 5 .

„Ceny powyższo uważane są za maksymalną 
granicę, której pod Jiażdyra warunkiem przekro­
czyć nie wolno na wypadek, jeżeli ceny targowe 
mą giełdzie zbożowej notowane wyższe będą od 
tych ;cen lub im równe. Natomiast w razie, gdy­
by ceny targowe zeszły poniżej cen powyżej po­
danych, tylko te ceny, targowe wyłącznic mieć 
mają zastosowanie.11
Uchwała ta świadczy |© obywatelskich uczuciach 

ziemian. Byłoby bardzo pożądane, aby ściśle zo­
stała iwykonana. Natomiast mniej wiary mamy w 
wezwanie, wystosowane do drobnych producentów 
rolnych, t. j. Iwłoścdian, aby poszli za przykładem 
ziemian. Egoizm chłopski zbyt dobrze dał się od­
czuć (konsumentom w ostatnich latach, aby <4eraiz 
mogli uwierzyć, że coś w tym kierunku się zmieni.

Defraudant dygnitarzem P K O '
NIEPKOSTUJĄGE SPROSTOWANIE

Od dyrekcyi pocztowej kasy oszczędności w 
Warszawie otrzymujemy następujące, nader osobli­
we sprostowanie, które drukujemy tu bez popra­
wienia użytej w niem ortografii:

Nieprawdą jest, jakoby urzędnik P. K. O. Sylwe­
ster Ziembiński w ciągu 1 prowadzonych przeciw 
niemu dochodzeń o zbrodnię sprzeniewierzenia po­
wołany został dzięki protekcyi swego szwagra 
b. ministra poczt Lindego na cdpowedzialne sta­
nowisko szefa sekcyi P. K. O. i dotychczas sprawu­
je ten urząd — natomiast prawdą jest, że Ziembiń­
ski przyjęty został do P. K. O. przy sposobności jej 
organ iłowania łącznie jz setką innych kandy datów 
beat trp>zyjej protekcyi, że w chwili angażowania 
go o toczących się przeciw niemu dochodaandia-h 
Dyrekcyi P. K. 10. wiadomem nie było, że stanowi­
ska szefa sekcyi nie otrzymał, bo takich stanowisk 
niema w P. K. 0„ a jako niie posiadający wykrztal- 
cemia akademickiego zaliczony został do icategoryi 
t  zw. urzędników rachunkowo-kasowych że na 
koniec ani szwagrem, ani dalszym krewnym b. mi­
nistra poczt, a obecni® prezesa p .  K. O. p. II. Lin­
dego nigdy nie był i nie jest.

Wreszcie wyjaśnia się, że Ziembiński jako były 
komendant magazynów wojskowych (został fakty­
cznie postawiony w atan oskarżenia, od tej jedna­
kowoż chwili służby nie pełni.

Za Dyrekcyę Pocztowej Kasy Oszczędn.:
J (Podpis nieczytelny).

Do (powyższego sprostowania dodać musimy; na­
stępujące uwagi:

1) P Ziembiński jest rodzonym bratem szwagra 
p. Lindego, zaprzeczenie zatem powinowactwa 
(i (to bliskiego!) z p. Iindem jest mijaniem się 
z  (prawdą; i;

2) Kto chce, niech uwierzy w to, że p. Linde, 
jako minister poczt, mianując brata swego szwa­
gra ’(ex-kancelistę lądowego) szefem wydział:) 
gospodarczego P. K. O., nie dopuści się miano­
wania protekcyjnego. Ogól ludzi o zdrowych zmy­
słach pędzie miał o tem swoje zdniie;

3) Jeżeli dyrekeya P. K. O. twierdzi, że jej „nie 
było wiadomem", iż mianowany przez nią urzę­
dnik jest oskarżony o defraudacyę — to tem wy­
daje ona na siebie, na swoją metodę angażowania 
urzędników', na swoje pojmowanie odpowiedzial­
ności — wyrok potępienia. A przytem trudno w to 
uwierzyć, że p. Liademu „nie było wiadomera** 
nic o tarapatach brata swego szwagra...

Brak wody. Jedna z  udręczonych gospodyń, mie­
szkających ma III piętrze domu przy uL Kołłątaja, 
zapytuje na tej drodze szan. magistrat, dlaczego do 
tych mieszkań nie dochodzi woda od Miku tygo­
dni zupełnie. Jeżeli to było d o  ■wytłumaczenia w cza­
sie upałów i posuchy, to w każdym razi© nie teraz, 
gdy deszcze już przestały \ l wody nie brak znów 
tak strasznie. Łatwo sobie wyobrazić, na co naraże­
ni są mieszkańcy, gdy urządzać (trzeba pranie i no­
sić wodę na’ 4 piętra, bo z suteren — p kąpieli już 
się nie mówi, to zbytek, bez którego (nam sdę ma­
gistrat każe obchodzić. Co robić w razie choroby, 
pożaru, a co z pewnemi ubikacyami? , Czy mie­
szkania mają tali cuchnąć jak domy rabczańskie? 
Gdyby woda choć na godzinę lub dwie ma dobę 
się pojawiała, możmaby sobie radziić, ale żeby ma­
gistrat pozbawiał jej nas zupełnie od kilku tygo­
dni, to karygodne lekceważenie, ho przecież ścią­
ga od nas opłatę za wodociąg. Niezrozumiałum jest, 
jak mało tobie nasee władze robią z potrzeb i 
wygody publiczności A może to tak częsty brak 
wszelkiej kontroli jest przyczyną tego niedbalstwa? 
Prosimy stanowczo (magistrat o zaradzenie tyra 
skandalicznym brakom.

Powrót dzieci z kolonii wakacyjnych T. 0. M. 
Kolonia wakacyjna (T. O. M. ze Świnncj powraca 
do Krakowa w czwartek, 25 b. m., o godz. 3 min. 43 
popołudniu pociągiem osobowym.

Kolonia z Ustronia powraca w sobotę 27 b, m, 
o godz. 7 wieczór pociągiem {osobowym.

Kolonia ze Skawiee wraca w poradedział sk! 29
b. m. o godz. 1 min. w południe pociągiem towar.

T. O. M. prosi rodziców lub opiekunów, by ze­
chcieli wyjść po (dzieci na stacyę.

Koloniści ze Skawiee ni® wysiądą na peronie 
głównym, lecz wyjdą wprost na plac przed dwor­
cem głównym, należy oczekiwać ich na placu przed 
pocztą dworcową.

Wpisy na kurs I, państwowej szkoły przemysło­
wej w Krakowi© na wydziały budownictwa, me­
chaniki i  fchemii odbędą się przedpołudniem w dn. 
30 i 31 sierpnia, na kurs II i wyższe w dniach 
1, 2 i 3 września. Wpisy do szkoły werkmistrzów 
odbędą się w dniach 1 , 2 i 3 września; a do szkoły 
mierniczych 'w dniu 12 i 13 września.

Z teatra Bagatela. Dziś, we środę, 24 b. m. w y ­
stąpią poraź drugi świetni kom icy polscy JBa-m i 
Bom z udziałem Seweryna M ichałowskiego i M ie­
czysława Mirskiego.

f „Kapłanka ognia” ukaże się w czwartek 25-go 
sierpnia poraź pierwszy w Krakowie w (teatrze No­
wości na rozpoczęcie nowego sezonu. Widownia zo­
stała nadzwyczaj gustownie odnowiona, [loże na 
I piętrze przerobione. Dziś, we środę, poraź 55 
„Dziewczę z Holandyi".

Henryk Wacłtieł, długoletni dyrektor i współ­
właściciel firmy Kaden i  Sp. w Krakowie, oraz dy­
rektor Powszechnego Towarzystwa konfekcyjnego 
w Krakowie, zmarł w Wiedniu 18 b. m.
. Wzmocnienie straży granicznej na kresach. Dla 
wzmocnienia straży na granicy polsko-rosyjskiej 
wyjeżdżają oddziały policyi państwowej z różnych 
miast polskich. Między innemi z Krakowa wyje­
chało (wczoraj 13 polieyantów kannych.

Fuserka. Poiicya aresztowała Zofię Małaczyńską 
(lat 34), krawczynię, w chwili, gdy na tandecie 
sprzedawała garderobę damską, pochodzącą (praw­
dopodobnie z kradzieży.

Kradzieże kieszonkowe. Za kradzież pieniędzy z 
ręcznej (torebki aia szkodę p. M. Dawidowskiej are­
sztowano 36-letnią Zofię Kłaj, zamieszkałą pnzyf 
ul. Barskiej 5. Podczas doprowadzania na inspek- 
cyę policyi Klapowa usiłowała przekupić posterun­
kowego kwotą 1295 mk,

Na usiłowamej kradzieży torebki z (3800 mk. na! 
szkodę p. M. Nitkowej przytrzymano Władysławę 
Kurek (lat 24), żonę szewca, zamieszkałą jprjy uL 
Ludwinowskiej 4. 1 ?

Na dworcu przytrzymano na kradzieżach (kieszon­
kowych Jana Jabłońskiego (lat 41) i Mieczysława! 
Cichockiego (lat 21), który niósł ,toboł z bielizną' 
pochodzącą zapewne z kradzieży.

Lichwa sianem. Krakowski urząd walki (z lichwą 
skazał Joachima Silbergera, handlarza sianem, 
za pobieranie wygórowanych cen za siano 'na grzy­
wnę 10.000 mk. lub 3 tygodnie aresztu.

Również za Mehwę sianem skazano Stanisława 
Pulchnego z Głogowie w pow. Myślenickim, na 
grzywnę 5000 mk. lub 14 dnii aresztu i (konfiskatę 
94 Wiązek siana po 5 kg.
Wiejscy paskarze. Za lichwę pszenicą skazano rol­

nika Ludwika Grochowinę i Jana Gadzinę z (Mie­
chowskiego, pierwszego na grzywnę 5 tys. lub 14 
dni aresztu i konfiskatę 100 kg. pszenicy; drugiego 
na takąsamą grzywnę i konfiskatę 95 kg. pszenicy. 
Paskarze wiejscy żądali za 100 kg. pszenicy około 
11 tysięcy mk., podczas gdy cena targowa wynosi 
8200 mk.

9 tł D wi j
Z POLSKI

Pogrselł M ary l plJsaidslde], Z  W iln a  donosi 
P A T : Wc zoraj odbyło siłę tu  żałobna nabosęń* 
stwp za  duszę św. pam ięci M ary i P iłsudsk iej. 
Mszę odpraw iał fcsiądiz biskup Ban duński. Nabo* 
żeństwo odbyło się p rzy licznem  zebraniu się du 
cbowieństwa, w ładz wojskowych, przedstawi* 
c ie li stronnictw , tow arzystw  oraz tłramófw ptubli* 
ogności. Rodzinę reprezentował Jan Piłsudski. 
N a  cm entarzu po szeregu przem ówień  w ojsko 
oddało honory wojskowe.

Naczelnik państwa w Białymstoku, W niedzielę 
21 b. m. przybył do Białegostoku. Naczelnik 'pań­
stwa. Miasto obchodziło w tym dniu podwójną 
uroczystość, witając naczelnika i witając wojska 
powracające z frontu.

W ieczór hum oru w Zakopanem urządza W 
środę 24 hm. znany hum orysta p. Wc-jciech' 
W rób lew sk i w sali hotelu „pod Morskiem O* 
kiem“ . *

Występy W ysw lcaa w zdrojow iskach. W e
czw artek dnia 25 bm. w ystąp i znany hu mory s-ta 
Leon W y rw io z  w K ryn icy, a w  sobotę 27 Mm. 
w  Szczawnicy.

Za łożycie lka  sekty M aryaw itów  Kozłowska 
mr.icrła w Płocku.

“ 0 0 0 -“* "i"'
Z ZAGRANICY

Zadatóem międzynarodowego kongresu astro* 
nomów, otw artego obecnie w  Poczdam ie, pierw* 
szego w  tym  rodizaju w  Europie od r, 1913, jest. 
spraw a m iędzynarodow ej organiizatcyi instytu* 
tów  astronom iczny ch. Nadto program  obejm uje 
om ówienie ob fitego  miaterya.łu naukowego. W  
konigrasie .biorą, udział astronom ow ie angielscy, 
holenderscy, skandynawscy, szwajcarscy. W 
przem ówieniu  pow italnem  reprezentant N iem iec 
zaznaczył, że d la  nauki europejskiej przyszedł te* 
raz okres w ytężonej pracy, by uzupełnić za* 
stój, ja k i sprow adziła  wojmia. Nauka przyczyn i 
się dzie ln ie do  zadtzierżEłnięciila w ęzłów  międtzy 
narodam i, rozluźn ionych okresem wojny.

Dzielna pływaczka. Mrs. Hamilton ponowiła 
oneigdaj próbę przepłynięcia kainailu La Manche, 
stertując z Francyi. Po 20*god®łnnyim pobycie 
we wodzie zmuszona była zaniechać próby i 
wsiąść w towarzyszącą jej łódź, w  odległości 
trzech mil angielskich od wybrzeża Anglii.



Sprawa górnośląska
W a rs za w a  (P A T ) .  W ob ec  p o g ło sek  o rze- 

ko rn ych  ro k o w a n ia c h  rządu. p o lsk ie g o  z  
rzą d e m  n ie m ie c k im  w  sp ra w ie  G órn ego  Ś lą  
ska, m in is te rs tw o  sp ra w  za g ra n ic zn y ch  k o ­
m u n ik u je , że żadne podobn e ro k o w a n ia  n ie  
m ia ły  m ie jsca .

Londyn (P A T ).  B a lfom r op u śc ił A n g lię , 
a b y  w z ią ć  u d z ia ł w  k o n fe re n c y i R a d y  L ig i  
N a ro d ó w , k tó ra  od b ęd z ie  s ię  25 s ierpn ia .

Genewa (P A T ).  W  n ad ch o d zą cy  p ią tek  
s p o d z ie w a ją  się tu  p rzy ja zd u  w iceh ra b ieg o -  
łazi

Genewa (PAT). D e le g a c y a  ja p o ń sk a  w y ­
ra z i ła  z d z iw ie n ie  p rze d  R a d ą  N a jw y żs zą  i  
R a d ą  l i g i  N a ro d ó w  z op in ii, ja k ą  rziekom o 
zajmuje Jap on ia  w  k w e s ty i G ó rn ego  Ś lą ­
ska. D e leg a c i ja p o ń sc y  o św ia d czy li, że nie*

I śc is łe  są w ia d om ośc i, ja k o b y  b a ron  H a ya s z i 
w y ra ź n ie  s tan ą ł po  jed n e j lu b  po  d ru g ie j 
s tro n ie  w  sp ra w ie  gó rn o ś lą sk ie j. A n i b a ron  
H a ya s z i, an i w ic e h ra b ia  Isizi n ie  o tr z y m a li 
ła d n y c h  in s tru k cy j od  rzą d u  sw o jego , gd y ż  
(tent w y r a z i ł  je d y n ie  p ra g n ie n ie  s p ra w ie d li­
w e g o  ro z s tr z y g n ię c ia  s p ra w y  G órn ego  Ś lą ­
ska .

M a d ry t  (P A T ) .  Q'uin<mes dejheom  n ie  p r z y ­
ją ł proponowanej mu jn is y i s p ra w o zd a w cy  

[n a  R adzi©  L ig i  N a ro d ó w  w  k w e s ty i górno- 
; śląskiej.

iPa ryż  (P A T ).  N a  p le n a m e m  pos ied zen iu  
| R a d y  L ig i  N a rod ó w 1 w  d n iu  5 w rze ś n ia  F ra n

cyę re p re zen to w a ć  b ęd ą : B ou rgeo is , V|via- 
n ł i  H a n o tea u r.

N au en  (P A T ) .  W e d le  d on ie s ień  z  R zym u , 
r zą d  w ło s k i z a m ie r za  n a  m a jb liższem  pos ie ­
d zen iu  L ig i  N a ro d ó w  p rze d ło ży ć  k i lk a  p ro- 
p o zy cy j, d o ty c zą cy c h  w a żn y c h  zm ia n  w  o r ­
g a n iza c ja  L ig i .  N a  w y p a d e k  o d rzu cen ia  ty ch  
p rop o zycy j z a m ie r za ją  W io c h y  w y s tą p ić  z  
L ig i ,  p od ob n ie  ja k  to  u c zyn iła  Argentyna.

Nauen (P A T ) .  D z ien n ik i n ie m ie c k ie  p o ­
d a ją , że F ra n cy a , id ą c  z a  p r zy k ła d e m  A n ­
g l i i  i  W ło c h , za m ie r za  w y s ła ć  n a  G ó rn y  
Ś ląsk  d w a  b a ta lio n y  p o s iłk ó w , a  n ie  d y w i-  
zyę, ja k  p ie rw o tn ie  p ro je k to w a ła .

M auer. (F A T ).  B y ły  w ło s k i p re m ie r  Ndltiti 
o g ła sza  w  p ra s ie  w ło s k ie j a r ty k u ł z  o s trą  
k r y ty k ą  p o lity k i s p r z y m ie rz o n y c h  w z g lę ­
dem  G órn ego  Ś ląsk a ; za rzu ca  te j p o lity c e  
n ie zd ecyd ow a n ie , n ie  t r z y m a n ie  s ię  ra z  p o ­
w z ię ty c h  p o s ta n o w ień  i  p rzed łu żan ie  stanu  
n iep ew n ośc i, 00 fa ta ln ie  o d b ije  sdę n a  p o li­
tyce  eu ro p e jsk ie j.

B y to m  (P A T ).  Jak  p o d a je  k o m is y a  m ię ­
d zyso ju szn icza , k o s z ta  u tr z y m a n ia  w o js k  
o k u p a cy jn yc h  n a  G ó rn ym  Ś ląsk u  w y n io s ły  
do d n ia  10 s ie rp n ia  9 m il ia rd ó w  90 m il io ­
n ó w  m arek .

B y to m  (P A T ) .  Z a ch o d n ia  część p o w ia tu  
b y to m s k iego  zo s ta ła  p rze k a za n a  fran cu sk ie  
m u  g e n e ra ło w i D e n is o w i

. i Groźne położenie w Zagłębiu dąbrowskiem
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Sosnowiec, 23 s ierpn ia . 
D z iś  o  g o d z in ie  6 w ie c zó r , n a  p la cu  D w or- 

[ cowym o d b y ł sdę w iec , p r z y  u d z ia le  6000 ro ­
botników, k tó r z y  zes z li s ię  ż y w io ło w o  n a  

' 1 Skutek o rg ij paskars itw a  i  p rze m y tn ic tw a .
tW ie c  u c h w a lił  n as tęp u jącą  re zo lu c y ę :

• R ob o tn icy , zn a ją c  fa k ta  w y s y ła n ia  ca ły ch  
(tran sp o rtów  a p ro w iza c y i i  m erogacdzn y  r z e ­
komo n a  G órn y  Ś ląsk , a  w  rz e c zy w is to ś c i 

: przemycanych do Niemiec, w y r a z i l i  ch łop- 
j a fco -paskąrsk iem u  r z ą d o w i wotum nieuf­
ności i  o św ia d cza ją , że w ie c  ten  p ro tes ta ­
cyjny je s t  o s ta tn i i  że  robotnicy wykonają 

( sam i są d y  n ad  p a sk a rza m i p o ls k im i i  o b e j­
mą kontrolę n ad  tra n sp o rta m i a p ro w iza c y i, 
ign&ochodzącym i p rze z  g ra n ic ę  P o lsk i.

W  czasie w ie c u  p o lie y a  ca łem i k o m p a n ia ­
m i d em o n s tro w a ła  z n a sa d zo n ym i b a gn e ta ­
m i  P a tro le  k on n e  w  p ro w o k u ją c y  sposób  
p r z e je żd ża ły  u lica m i. R ó w n o w a g a  ro b o tn i­
k ó w  Z a g łę b ia  d z iś  b y ła  u trzym a n a , a le  za 
w y p a d k i jutrzejsze n ie  można gwaranto­
wać.

P o  t r z e c h ty g o d n io w y m  lo k a u c ie  ro b o tn i­
k ó w  m e ta lu rg ic zn y c h  p ra c o w n ic y  t y lk o  c zę ­
śc io w o  p r z y jm u ją  ich  do  p racy . W  fa b ry ce  
K u lc z y ń s k ie g o  p r zy ję to  t y lk o  p o ło w ę  ro b o ­
tn ik ó w . R ozgo ryczen i©  dochodzi do n a jw y ż ­
s zego  stopn ia . L ic z y m y  ma s ta n ow cze  'zacho­
w a n ie  s ię  p r z e d s ta w ic ie li  rob o tn iczych , k tó ­
r z y  w in n i en e rg ic zn ie  z a ło ży ć  p ro tes t p rze ­
c iw  p ro w o k o w a n iu  ro b o tn ik ó w .

Układ amerykańsko-rosyjski
R y ga , 21 s ie rp n ia  (sp óźn ion e ) (P A T ) .  N a  

o e ta tn iem  p o s ied zen iu  k o n fe re n c y i a m ery - 
k a ń sk o -b o ls zc w ic k ie j n a s tą p iło  podp isan i©  
układu, p oczem  za b ra ł g ło s  za s tęp ca  A m e - 
r y łd  B ro w n  i  w  p rze m ó w ie n iu , w ygłosizo- 
n em  po  a n g ie lsk u , w y r a z i ł  Ł o tw ie  pod z ięk o - 

Rwanie z a  gośc in ę , k tó ra  u ła tw iła  za w a rc ie  
u k ładu . B ro w n  za zn a czy ł, że ob ecn ie  p o d p i­
s a n y  u k ła d  ró w n a  s ię  co d o  w a r to ś c i u k ła ­
d o w i p o lsk o -sow ieck iem u . T e n  p ie rw s z y  u- 
k ła d  m ię d zy  A m e r y k ą  a  s o w ie ta m i b ęd zie  
za p ew n e  p u n k tem  w y jś c ia  d la  n a w ią za n ia  

| s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  m ię d zy  A m e r y k ą  i  
R osyą . ■ N a s tęp n ie  za b ra ł g łos  L itw in o w  i 
w sk a za ł, że tra k ta t  n ow o  z a w a r ty  je s t  p ie r­
w s z y m  od  c z te rech  la t  k ro k ie m  zb liż e n ia  

i s ię  A m e r y k i do  R osy i. P o n o w n ie  za b ra ł g ło s  
B ro w n  i  n ie  d o ty k a ją c  a n i s ło w e m  fcw es ty j

p o lity c zn yc h  za zn a czy ł, że  A m e r y k a  zaw sze  
n ios ła  p om oc  tam , gd z ie  te g o  b y ła  potrzeba- 
P r e z y d e n t  B o je ro w ic z  p o d z ię k o w a ł A m e r y ­
ce z a  pom oc, ja k ie j  u d z ie la ła  Ł o tw ie  i  w y ­
ra z ił  p rzek on a n ie , że  Ł o tw a  b ęd z ie  n ie ty lk o  
p o ś re d n ic zk ą  m ię d z y  A m e r y k ą  a  Rosyą*

UkłaJd a m eryk a ń sk o -so w ie ek i tnie b ęd z ie  
r a ty f ik o w a n y , g d y ż  p o d p isa n y  zo s ta ł p rze z  
za s tęp có w  obu  r z ą d ó w  p o  u p rzed n iem  za ­
s ię g n ię c iu  in fo rm a c y j w  W a s zy n g to n ie  i  w  
M osk w ie .

P o  p od p isa n iu  t ra k ta tu  B ro w n  t e le g r a f i­
czn ie w y d a ł  ro zk a z  u ru ch om ien ia  za ra z  
tra n sp o rtó w  d la  R o s y i z  G d ań sk a  i  'H a m ­
bu rga .

Brown wyjeżdża dziś ido Londynu. Jeden 
z członków delegacyi amerykańskiej Gwyn 
wyjeżdża do Warszawy.

Z Palestyny
Na®.en, (P A T ) Kom isarz angielsk i w  Jerozoli* 
:ią, Herbert Samuel m a stosować w zfięd em  
m tajszyck korporac ji chrześcijańskich mie- 
ayehylną politykę. Z  powodu zakazu publiko? 
umila, iw Pa lestyn ie rozporządzeń papieskich, 
ktry.air.cha katioiiicki w  Jerozoliiruio rniaj winieść 
©test u reirarezenliamtóW' Angin ,

Powstanie w Indyach
Londyn. (P A T ) W ed le  doniesień z Kalkuty, 

powstańcy w  M adras p rzec ię li lin ię  td e fom czn a  
i  limię południowej koileii indyjsk ie j. P rzyszło  do 
starcia z  poliiciyą i  wojsk iem . Dwóch o ficerów  i 
dwóch po lieyantów  zaginęło. Pow stańcy zaczęli 
p lądrowania. Z K a lku ty odszedł osobny pociąg ;v> 
z  npltcya do m iejscowości obi ety ch niepokoj.ean.j

Irlandya a Anglia
Dublin. (PAT) Na, Sajnem posiedzeniu parła* 

mentu irlandzkiego stwierdzono, że publiczne 
posiedizeniie parlamentu, które zajmie się odpo* 
wiedzią dla rządu angielskiego, inde o-dhlędzie się 
przed piątkiem. Odpowiedź nile będzie akceptu­
jącą, ani odrzucającą, lecz zredagowana, w  ten 
sposób, że podjęcie dalszych rokowań będzie 
możliwe,

Londyn. (PAT.) „Star” donosi, że isinnfeiiniiści 
zwołują konwent narodowy do Dublina, aby o? 
mówić propozycyę rządu angielska eigio, wyetoiso* 
wainią do Irlanidy. Oznacza to, zdaniem dziienni? 
&a, że parlament narodowy nie chce brać odpo­
wiedzialność za przyjęcie lub odrzuceni© waaiuin* 
k ów  Lloyda, George,, . lecz pozostawia dooyzyę 
partyom .

Natuen. (P A T ) RepreBeintainjt sinofeindstów w  
W aszyngton ie przybył do Dublina, celem  uazeet- 
niiiozemia w  otenaidiaicli. Przy pisu ją temu w ie lk ie  
znalezienie, gdyż reprezentu je on op in ię am ery* 
kańskich Irlandlczytoćfw, tak ważna, dia Irian? 
dy i.

Glasgow (P A T ) Sądy angjielslde skazały dwóch 
Ir lm d czy  kó.w na 10 łat wljęiaLeniai aa ispraysiężie* 
nie, dwóch innych na trzy  laita wdęzii lenia, za 
przyłapanie ich  z ibroniią w  ręku,

Londyn. (PAT,) Dzienniki donoszą, że w B el­
fast rzucono bdnbę na u licy  w  dzielni,cy zamiie* 
szkiejtej przez kajtolików. Jak podaje „Associated. 
Press , o fia rą  zamachu padło 7 dzieci. W idocz? 
n ie bombę rzucano w  chw ili, gd y  u lica  była za? 
pełniona bawdiąoeimi aię dziiećmi. •

Jestto pierwszy zamach od czasu zawarcia za­
wieszenia broni między Lloydom Georgem  a de 
yalerą. W ed le  re lacyj dzienników , od ©kis,plozv.i
0 osób od/odOiSiłio rany.

Wojna grecko-turecka
Poidhu (P A T . S m y rn e ń s k i k o resp on d en t 

,,T^lmelęa‘• donosi, że  k o n tra ta k  n acyon a łi-  
s tó w  tu reck ich , p r z y g o to w a n y  p rze z  K em a- 
la  paszę, b y ł  p o d z iw u  go d n ym , i że  G recy  
um knęM  k lę s k i ty lk o  d z ię k i p rzy b y c iu  ś w ie ­
ży c h  d y w iz y j ,  k tó ry c h  is tn ie n ia  n ie  zn a ł 
K e m a l pasza. O p ór T u n cy i w z m a g a  się.

Konstantynopol (P A T ) .  W e d le  o s ta tn ich  
dom esaeń z  A n a to l i i ,  k o n ty n u u je  s ię  g r e ­
c k i p och ód  bez n a p o tk a n ia  n a  w ię k s z y  o~ 
p ó r  ze  s tro n y  T u rk ó w . R zek a  Setoarda wy 
s ta ła  ju ż  p rzek ro czon a . W  kocach  tu reck ich  
sp o d z ie w a ją  sdę, że M u s ta fa  K e m a l o p ró ż ­
n i A n g o r ę  je d y n ie  po  d e c y d u ją c e j w ialce.

Poidhu (P A T ) .  K o re s p on d e n c i a m eryk a ń - 
s cy  n a  te re n ie  w a lk  g reck o -tu reck ich  p o d a ­
ją , że  w  s ze rega ch  K e m a lis tó w  z n a la z ły  s ię  
n a jd ob o ro w sze  ż y w io ły  d a w n e j arm ia  tu re ­
ck ie j, k tó ra  w  cza s ie  w o jn y  św ia to w e j m ia ­
ła d o  za n o to w a n ia  m e j eden  ssukoes. K em a -
1 iś c i m ie k  d o  ro zp o rzą d ze n ia  zn a czn y  roa,~ 
t e ry a ł w o je n n y , n a g ro m a d zo n y  w  T u rc ja  
p rze z  m o c a rs tw a  cen tra ln e . U d e rze n ie  G re ­
k ó w  w  c e n tra  m h y ło  is to tn ie  s iln e , le c z  'suk­
ces ic h  b y ł ra c ze j ta k ty c zn y , n iż  s tra te g ic z ­
n y. F ro n tu  g re ck o -tu re ck ie go  n ie  m o żn a  są ­
d z ić  m ia rą  w o jn y  eu ro p e js k ie j, g d y ż  niema, 
ta m  fro n tu  jed n o lite g o , a  o g ro m n e  p r z e ­
s trzen ie  d o z w a la ją  n a  p rzesu n ięc i©  o  setk i 
k ilo m e tró w . G recy, m im o  n ie w ą tp liw y c h  
su kcesów , m u s ie li o s łab ić  się p rze z  o d d a le ­
n ie  się od  p o d s ta w  o p e ra c y jn y c h  i  trzeba  
s ię  je s zc ze  lic z y ć  z  o p o rem  K em ałiis tów . —  
P r z y b y c ia  g e n e ra ła  P a p o u lo sa , g łó w n o d o ­

w o d zą c e g o  w o js k  g re ck ic h , o ra z  k i lk u  ś w ie ­
ż y c h  d y w iz y j  n a  fron t, ś w ia d c zy ło b y  o  za ­
m ie rzo n e j n ow e j o fe n zy w ie  g re c k ie j w  k ie ­
ru n k u  A n g o ry , c h w ilo w o  p rze rw a n e j.

Powstanie w Albanii
Gra© (P A T ).  „T a g e s p o s t14 d o n o s i z  B e lg ra ­

du, eż w o js k a  p o w s tań cze  a lb a ń sk ie  o d n io ­
s ły  zw y c ię s tw o  n ad  w o js k a m i rządoW em l. 
W a lk a , k tó ra  to c zy ła  się k i lk a  dn i, z a k o ń ­
c zy ła  s ię  d e c y d u ją c ą  k lę s k ą  w o js k  r z ą d o ­
w ych . P o w s ta ń c y  id ą  w  k ie ru n k u  n a  T ir a ­
nę, k tó re j z a ję c ie  u ch od z i za  pew n e. W ła ­
dze rzą d o w e  o p u śc iły  T ira n ę .



Strejk kolejowy w Poznańskiem Giełda krakowska z ‘23 sierpnia

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*1)

W a rsz aw a , 23 sierpnia.
[ Z  Poznan ia  donoszą: M in ister kolei od­

rzuci! propozyśyę w e jśc ia  w  perttaktacye z 
międizyzwiązkowym, k om ite tem ■> istrejko- 
w ym , uzasadn ia jąc  to stanow isko tem, że 
przyznaje kolejarzom  jednorazow y dodatek  
drożyźniany w  wysokości n iem al j e&iioinie- 
sięczmej pensy! oraz przyrzeczona jest caS- 
kow ita  regu laeya  uposażenia od 1 września.')

N a  lin ii Poznań—Skalm ierzyce u rucho­
m iono jeden pociąg towarowo-osobowy d la  
kom unikacyi z W a rsz aw ą . N a  innych  11- 
nfa»<ch będą  w  krótk im  czasie tirnchom ione  

pociągi przy pom ocy w o jska .
Poznań. (PAT ) W ydział kolejowy przy <Sy- 

refccyi ikokijoiwiej w  Poznaniu komunikuje: Z  
dniem dzisiejszym, to jest 23 tom. władze woj* 
skwie uruchomiły na razi© pociągi _ osolbowo4o* 
werorwie Kia sfialaikiu POzaiań^3lkialini«rzy)ce. To* 
ciągi wyjeżdżają z Poznania o godzinie 8, do 
Skalmierzyc przybywają o godjcinie 16‘20. Ze 
Skalmierzyc pociąg wyrusza również o godzinie 
8 i  do Poznania' przybywa o godzinie 18 25. Po* 
ctagi te zaitmyimują sdę tylko na  siaeyacih: Śro* 
dj?C Jarocin, Pleszow, Ostrów. Pociągom^ tymi 
mogą jeździć osoby cywilne. D la  Poznania re­
zerwuje się matejsice dla 200 osób, dla Środy nia 
10 osób, dla  Jarocina dla 30 osób, dla Fleszowa 
na 10 osób, dia Ostrowa dSLa 50 osób, dla Skal­
mierzyc w  drodze powrotnej dia 200 osób. Q®o* 
by cywilne, które chcą tymi pociągami podró* 
iżiowaić, muszą mieć zezwolenie starostwa, 
względnie Skalmierzyc od służby admittji* 
stacyjnej, stworzonej na ten czas. Zatem każda 
osoba cywilna musii być przed podróżą ®air*pa- 
trzona w  takie pozwolenie przez władze admd* 
ristacy jne . Po otrzymaniu takiegft) zezwolenia 
podróżujący otrzymują bilety w  Poznaniu ad 
Tcwsjrzystwa Orbis (Plac Wolności), zaś na im  
itych stacyach wprost u  wojskowego komendami, 
ta pociągu. Pociągli te toureować będą aż do 
zlikw idowiania strejku. Uruchomi en i© pociągów, 
na innych liniach jest w  toku. Starostwa o- 
tmymały polecenie od. województw, względnie 
od ministerstwa byłej dzielnicy pruskiej udzie* 
lar dia zezwolenia na podróż tylko tym osobom', 
które muszą podróżować w  ważnych sprawach.

Poznań  (PAT ) W e  witonek w  południe po przy­
byciu. m anista Trzcuńskiego, w  obeciniości mini* 
stra Daro,wskiego i  wicem inistra Wachowiaka  
odbyła się konferancyia z praedstowicielamii 
związków zawodowych kolejarzy rw kwestyi li* 
kwadiacyi steejku. Obrady imiały przebieg bardzo 
poważny i  jest nadzieja szybkiego załatwienia 
strejkn, który wyrządza tak wielkie straty gos* 
rodarcze. Dalszy ciąg konferencyi wyznaczono 
na godz. 7 wieczorem. Są widoki zlikwidowania 
stroi !kiL

Poznań, (PAT ) W ojskowy wydział kolejowy, 
dyrekcyi kolejowej w  Poznaniu podaje, że dnia 
24 hm będzie podjęty ruch osobowo-tnaasjporto* 
w y ma Wniiii Pomań^ToruńsInowrocław oraz na, 
linii Poznań- Zbąszyn.

, > 02113* ,  (PAT ) Strejk kolejowy trwa w  dal* 
szym ciągu. Przebieg strajku jest spokojny. O* 
prócz wyższych u m  (dników' strejk objął wszyst­
kich fuonkeyOE.tiryuszów, tj. przeszło 20.000 osób.', 
N a wezwanie prezesa dyrekcyi* stanęli dziś do 
pracy urzędnicy dyrekcyi.

Gdańsk, (P A T ) Ruch k o le jow y  e  Gdańska do 
Poznan ia jest skutliiem. strejku przerwany. P o ­
c ią g i  dochodzą do W ejherow a. P rzy  pom ocy 
w ojska  i  (persanaihi n iestrejku jącego utrzym ano 
połączenie ko le jow e z  W arszaw ą. N a  lin ii tej 
kursują pociągi kuryenskie w  obie stromy, acz* 
kolwiek z  pewmem opóźnieniom .

• * *
STANOWISKO KOLEJARZY KRASOWSKICH

Kraików, 24 sierpnia.
W e  wtorek wttecaSr obradow ało w  K rakow ie  

w  Domu robotniczym  p rzy  u l. Dunajewskiego 
rórdzo liczne zgrom adzenie ko le ja rzy  krakow* 
skich i  podgórskich, celem  za jęc ia  stanow iska 
m bec  rozgrywających się na ko lejach  wypad* 
ków; Po szeregu przemówień przy jęto  nostępu- 
j ą cą' rezolucyę: t

„Do dyrekcyi P. K. P. na ręce p. prezesa 
Prachtla, Rady ministrów, Min. Kol. Żel., Wydz. 
W yk . Zw. Zaw . Kol. Pracownicy Krakowa i Pod* 
gó r za, zabrani na zgromadzaniu w  dniu 23 siar. 
pr±;ia, domagają sdę natychmiastowego załatwi®, 
nia postulatów, postawionych przez delegacyę

IV walnego zjazdu ZZK Radzie ministrów, przez 
co odpadni© powód do dalszego strejku.. Róiwno- 
creśr ie oświadczają, że ni® śc-erpią rep rasy j i 
miRtaryzacyi, które rząd zaczyna, stosować nie'* 
tylko w Poznańskiem, lecz i  w Małopolsce, wo. 
biec czego kplejarze stoją w permainencyi. Jeżeli 
się będzie dalej powoływać 'do wojska, przy&tą* 
pi my cło- czynnej, walkh“

Dalszy ciąg zgromadzenia odbędza® się dziś 
we środę o godz. 4 po południu na placu, przed 
daktoraini. Wspólnie posiedź,enie delegatów 
wszystkich pracowników państwowych tegoż 
dnia o godz. 10. rano, ul. Lubomirskich 5 w 
Związku kolej arzy.

Niniejsze agłosizienie „ służy jako zaproszenie na 
koni eremcyę.

Przyjazd posła Filipowicza
Warszawa, (Tel. wł. „Nąprzodu“). Dziś przy*

jeżdżą do -Warszawy poseł polski -pasy r.ządizdie 
sowieckim Tytus Filipowicz. Powodom jego 
przybycia jeist konieczność porozumienia się z 
rządem, oraz złożenia sprawozdania.

Pomoc dia' rtosyi
W O ęsśą . (PAT) Lloyd George oświadczył w 

Izbie gmin, że afccya -ratownicza dla Rosyi po* 
winna mieć charakter międzynarodowy, a nie 
wyłącznie międzysojuszniczy. Premier Anglii 
jest zdania, że pomoc dla Rosyi nie jest jedynie 
przy w'łojem, lecz obowiązkiem świata cywilizo* 
wansęo. Niemcy, aczkolwiek oddzielone są od 
Roisyi Polską, ni© przestały być sąsiadem Rosyi, 
i  są zainteresowane w niesieniu pomocy dla Ro* 
syi. Na obszarach nad Wołgą i w Rosyi połud­
niowej przebywają setki tysięcy kolonistów po* 
chodzenia niemieckiego, którym zagraża obec* 
nie straszna śmierć głodowa.

Przegląd gospodarczy
Terminy wymiany pożyczki państwowej, Roz* 

porządzenie ministerstwa . skarbu zarządza, że 
świadectwa tymczasowe imiennie lulb na okaai* 
cielą pożyczki krótkoterminowej z r. 1920 oraz 
świadectwa imienne pożyczki długoterminowej 
z Cr. 1920 rdagą być wyimienionie przez posiadaczy 
na oblłgacye tychże pożyczek w  placówkach 
subskrypcyjnych dlo dmia 31 t o .  włącznie. 
Świadectwa na ofcazi cięła pożyczki długotKrini* 
nioiwej mogą hyó wymksnion,© .w  placówkach 
subskrypcyjnych w ciągu 2 miesięcy, licząc od 
dtnia ostatecznego zamknięcia siifelkitypcyi, na 
pożyczkę długo terminową z r. 1920.

Niewymienione w terminie oznaczonym świa* 
(leciwa imienne lub na okaziciela pożyczki krót­
koterminowej, oraz świadectwa imienne pożycz* 
ki długoterminowej miogą być znoszone do wy* 
miany aiż do 30 września 1921 r., lecz jedynie [w 
adidziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko* 
we i. Po tych wiarunkach mogą być wymienione 
tylko w  u rzędzie pożyczek państwowych w  War­
szawie.

 ̂Świadectwa tymczasowe imienne i  na okaizi* 
cielą pożyczki długoterminowej nie będą przyj* 
mowamc do lombardu, począwszy od diniiia ogło* 
azemda niniejszego rozporządzenia.

Prodakcya cukru w Polsce. Na 88 cukrowni, 
znajdujących się fcv Polsce, czynnych jest 68, z cze­
go przypada na b. Kongresówkę 54, w item nieczyn­
nych 14, na Prusy Wschodnie 5, (nieczynna 1, w 
Wielkopolsce 25, 1 nieczynna, w Małopolsce 2 i  na 
Śląsku Cieszyńskim &. Produkcya cukru w roku 
zeszłym wynosiła z górą 3 proc. wytwórczości 
przedwojennej. ii

Jesienny targ międzynarodowy w Wiedniu.
W czasie od U do 17 października 1921 odbędzie się 
Wiedniu jerienny targ międzynarodowy Bliższych 
inform&cyj zasięgnąć mogą stery zainteresowano 
w IMiunae niemiecko-austryackiem dla obrotu towa, 
rowego, filii w Warszawie, Koszykowa 11 b.

O długi hoalicyl w jfemeryce. Z .Waszyngtonu do­
noszą, że w sprawie ustawy przedłożonej praez 
rząd w kwestyi konsoladacyi długów koalicyjnych, 
złożył przychylne sprawozdanie przewodniczący 
komisyi finansowej senatu. — Większość przyjęła 
wniosek dodatkowy, wedle którego konsolidacya 
ma być ukończona w przeciągu 5 lat. Spra.wozda* 
nie jiopior j, iwniosek, aby sekretarzowi skarbu u- 
dizielić daleko idących pełnomocnictiv do zarządzeń 
w celu krms.olidsr.vi

Waluty I dewizy.
Dolary S t.Zjed. 
Franki fra n c ..

„  szwa i c. 
Fon ty szterlin. 
M arki niem iec. 
K oron y  austr. 

„  cze-sko-sł.

Waluta markowa
hiówka łbansnaty) Czeki, przekazy i wpłaty
Itipno tirzedaż K«o Sprzedaż Transakcja

2250 — 2450-— 2250- — •2450-— —-—

2 8 -
2-20

28-50

30 — 
2-40 

30 50

28-50 
2-30

29--

30-50 
2-50

31--

30-10. Z9-S0 
2-35—2*0
31—. 30-SD

Waluta markowa
ofiar. żądano Tranzakcya |
550-— 620-— 580-—
500 — 550"— 520—500 i
700-— 800"— 790-—
625 — 675-—
600-— 7Ó0-— 650"—
275-— 325-
600-— 700-—

2750-— 2950 — 2900"—

1050-— 1150'— 1050-1150

400-— 450-—
1200-— 13O0-—
500-— 550-— 525—550

7500-— 8000-— 7500-8000
1450-— 1550--— 1450-1530
6200-— 6400--
3000"— 3200-— 3025-3150
950-— 1050-— 1000- -  |

2300-- 2500'—

7900-- 8200-—
7100-— 7300'— 7150-7200
8000’— 8400"- 8200"—
2100-— 2300’— 2075— 2300
2200"— 2400*— 2600'—
4900-- 5100"— 5000' —
950-— 1000-—

2900 — 3100'— 3100-3000
2800-— 3000*—
3500"— 3700-—
2500"— 2700-— 2525-2700

Akcyo bankowe.
Bank Przemysł. ł—IV em.

,  „  V em. .
Bank Hipoteczny.........
Bank Małopolski..........
Ziemski Bank Kredyt. . ,
Powszechny Bank Kredyt.
Bank Z. dla Kresów, Łańcut 

- Bank Kred. w Warszawie
Afccyę tow. fcandl i przem,

P. T. H. I- IV  em...........
„Ełibor*—Ł.J. Borkowski*
„lmpex“ ......................
„Polski Crłob“ I—III . , .
Żegluga Polska  .........
Zieleniewski I—III . . . .
Warsz. Parowozy I—III em.
„Lemiesz“ ....................
„Trzebinia" I—IV em. . .
„Pocisk* . . , . -.........
Automotor . . . . . . . . .
Portiand-Cem. Szczakowa
Górka   . ,
Siersza . . . . . . . . . . .
T e p e g e ...................... ...
Polska Nafta I—IH em. ,
Eiettr. Siersza III em.. .
Oikos ................................
Pezet ...........
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus*1 I—V em. . . .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie

Warszawa. (PAT) Giełda. Waluty: Dolary Stanów 
Zjednoczonych trans. 2675, 2750, 2670, sprzedaż
2670, kupno 2600, franki francuskie czeki trans.
213.50, 212, .funty szterlingi czeki trans. S875, 9850, 
Nowy Jork czeki trans. 2762.50, 2735, marki: niemie­
ckie trans, 3L50, czeki trans. 31.15. 3 1.50, 31.25,
spirtedaż 31.25, kupno 30.25, korony austryaickie 
czeki trans. 243. i ’ ,

Akcye: Starachowice 1 -̂2 eińisya 6940, 6985*
Tow. zakł. żyr. 42500, 42750, Warszawska fabryka 
cukru 14000, 13950, Ostrowieckie zakłady 7900,
7950, 79.25, Polska nafta 2250, 2225.

Warszawa, 23 sierpnia (PAT) Dzisiaj odbyło się 
pierwsze transakcyjne zebanie giełdy towarowej i 
zbożowej w Warszawie. Ustalono następujący zwy­
czaj: zebranie odbywać się ma od godzimy 1 do 2 
popołudniu. Ceny rozumieją się loco stacya zała­
dowcza za 100 kg. wagon netto. Najmniejsza trans- 
akcya musi wynosić 10 tysięcy kg. Następujące ce­
ny wciągnięto do ceduły urzędowej: pszenica pła­
cono 9500, żyto 7100, mąkę żytnią 70 proc. 1020i), 
otręby żytnie 2800, otręby jęczmienne 4270. Ogólna 
ilość transakcyj wynosiła, w liczbie 24 wagonów 
po 10 tysięcy kg. wagon,

Wiedeń. 23 sierpnia. (PA) Zamknięcie giełdy; 
renta majowa 118, 'austr. renta kor. 113, renta luto­
wa 119, węg. renta kor. 298, losy tureckie 4902, 
Pryorytety kolei południowej 367*0, Angłobank .1918, 
Bankverein 1398, Bodenikredit 2640, Austr. zakł. 
kred. 1705, Bank depozytowy 860, Laender Bank 
2880, Merkury 1110, Unionbank 1243, Bank obroto­
wy 900, Zivnostenska 5200, Kolej północna 28000, 
Lwów—Czemiowce 4800, Koleje austr. 6000, Kolej 
południowa 3470, Alpiny 8500, Berg u. Huetten 
13550, Krupp 2,210, Huta Poldi 6095, Praski przem. 
żel. 15300, Skoda 6005, Zieleniewski 3850, Apolla 
8200, Fanto 35400, Gaj. Karpaty 25800, Galicy a 618Ó0, 
Sierszą 3570. , <

Zurych. 23 sierpnia, (PAT) Końcowe kursa dewiz: 
Berlin 6.75, Nowy Jork 592, Londyn 31.66, Paryż 
45.60, Medyolan 24.90, Praga 6.85, Budapeszt 1.49, 
Zagrzeb 3.25, Bukareszt 7, Warszawa 0.24, Wiedeń 
0.67, austr. stempl. 0.60.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie pełnego homifefa obwodowego PPS 

zachodnie] Małopolski odbędzie się w niedzielę 
28 b. m. o godz. U przedpoł. w lokalu partyjnym 
przy ul. Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym 
sprawy prasowe i organizacyjne, — Wzywa się 
wszystkich członków, także z prowincyi, o bezwa­
runkowe przybycie. Prezydyum.

Związek rob. spółdzielni „Proletaryat11 w Krako­
wie zawiadamia swych członków, że otrzymał za­
miast cukru białego na zarządzenie ministerstw®, 
cukier żółty i to w umniejszonej ilości, po który 
należy się zwracać wprost do „Proleitaryatu", j
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! Przed wyborami do kas

c h o ry c h
f  Wadowice, £2 sierpnia.

W. 'niedzielę 21 sierpnia odbyło się zgromadź jmłe 
przedwyborcze w lokalu Domu robotniczego, calem 
ułożenia listy kandydatów do rady Kasy chorych. 
Na zgromadzeniu tem, na którem przewodniczył 
tow. Pękała, a sekretarzował tow. Kucharski, vźy- 

[ głosił tow. Malisz z Krakowa (referat o znaczeniu 
Kasy chorych dla robotników, a omówiwszy wy- 

| czerpująco nową ustawę o Kasach chorych li  rc- 
: gulamin wyborczy, zaprotestował przeciwko dowoi- 
i nemu wyłączaniu z pod ubezpieczenia robotników 
i rolnych i isłużby wiejskiej, jak to uczynił minister 
i pracy rozporządzeniem z ctru 11 lipca b. r. i za- 
i strzegł się, by ci samowolnie wyłączena x& wpisani 
j na liście członków przy .wyborach nie głosowali. — 
i W  tym duchu postawiona |przez referenta readłu- 
i cya została jednogłośnie przyjęta. Po zabraniu gło- 
{ su przez szereg towarzyszów, przystąpiono do ułożę 
| ndia jlisty kandydatów do Kasy chorych, którą pra­
wie jednogłośnie przyjęto. Na zakończeni© zabrał 
tow. Malisz głos i przedstawiając dzieje organizo­
wania się proletaryatu zawodowo i politycznie 
wezwał obecnych do usilnej pracy nad rozszerze­
niem i pogłębieniem organizacyi w Wadowicach.
■ Po (zgromadzeniu odbyło się posiedzenie komitetu 
ippS, na którem izłożono sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności i wybrano delegatem na koonfe- 
iwmcyę komitetu obwodowego tow. Kucharskiego.

Myślenice, 21 sierpnia.
Dnia 20 b. m. odbył się wiec (publiczny, zwołany 

przez komitet PPS z porządkiem dziennym: wy- 
i-fcory do Kasy chorych ,i do gminy, oraz/ gospodarka 
[•■gminy i starostwa. Referat wygłosił tow. Hoffman 
I* Krakowa, który przedstawił znaczenie ■ dla robo- 
•tników jwyborów do Kasy chorych, ora® do rady 
[gminnej, które miały odbyć się z wiosną b. r. i 
i dzięki tylko burmistrzowi do dziś dnia nie izostały 
[przeprowadzone. Następnie omówił kiepską gospo­
darkę tak starostwa jak gminy wobec p. starosty i
■ burmistrza, oraz większości urzędników tamtej-
| esy cli, którzy działają na niekorzyść biednej ludno- 
;fel. (Jako przykład niech posłuży jedeń fakt, na 
łctóry żaden z obecnych nie dal odpowiedzi. Przed

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości,
! po Mk 240, hurtownie taniej, 
iw paszkach pocztą oplatnie 

zaliczką 5 kg. Mk 1350.

S. Binzer, Kraków
l R K b M o w s b a  U IS,

Zgubiono
papiery wojskowe na nazwi- 

: ako Piotr Pięta z Krzeszowic 
M ur. w 1897 r., które uniewa- 

1 żnia się.
■ »'----------  — — —

Unieważnia się
! zgubione dokumenta wojsko- 
: we na nazwisko Józef Guziar 
I n t .  w 1898 r. w Brzozówce, 

pow. Kolbuszowa.

Pierwszorzędnego 
przykrawacza iub majstra 

krawieckiego
dla ubiorów męskich, który 
może się wykazać dobremi 
świadectwami krajowych lub 
zagranicznych tirm, poszuku- 
fje jedna z najpoważniejszych 
firm w Krakowie pod nader 
korzystnymi warunkami. 0- 

I- ferty należy zgłaszać tylko 
i listownie w Biurze ogłoszeń 
I Fełiksa Stattera, Grodzka 13 

pod „Przykrawacz".

kilku dniami zwrócił się robotnik chory na czer­
wonkę do (Starostwa i błagał o 10 deka cukru, po­
nieważ ma również czworo dzieci chorych na czer­
wonkę, został jednak dwukrotnie wyrzucony i cu­
kru nie (otrzymał, a w tym samym czasie wyniósł 
pewien profesor 5 kilo cukru. Gdy rozdawano da­
ry amerykańskie, zostały rozdzielone między milej 
widzamych tutejszych panów, |a biedacy zostali po­
minięci. Również z kuchni wyżywiania dzieci bie­
dniejsze zostają usuwane, a bogatsze protegowane.

Przemawiał jeszcze tow. iPeller, poczem uchwa­
lono następującą rezolucyę:

Robotnicy zgromadzeni idnia. 20 sierpnia w My­
ślenicach w (sali strażackiej żądają, ażeby gmina, 
przeprowadziła jaknajryehlej wybory do rady 
miejskiej, dalej żądają, ażeby ich przedstawiciela 
dopuszczono do komitetu darów amerykańskich, 
oraz do (kuchni wyżywienia dziatwy robotniczej, 
wreszcie żądają od kierownika starostwa radcy 
Kudelskiego, ażeby całą aprowizaeyę wziął w swo­
je ręce i wprowadził (tło niej porządek.

R E P E R T U A R

Teatr
Środa: Występ Bima i Boma.
Czwartek: Występ Bima i Roma.

Operetka ** Nowościach
Środa: „Dziewczę z Holandyi“.
Czwartek:. „Kapłanka ognia".
Piątek: „Kapłanka ognia“.
Sobota: .Kapłanka ognia",

Kabaret w  BoaEOtłzsniua (ul. Sławkowska 3®)
Od 16 sierpnia zupełnie, nowy program. Występ 
pierwszorzędnych sił kabaretowych. — Początek 

o godz. 11 i pół wieczór.

P © t r a ® b a  c h ło p c ó w  
d© rozn oszen ia  » tfe p f2 © dp ‘'

sa s ta łą  pesas^ą
'tóliscłcmośś w  Adm inistracji „N  o p r z e d u *  

Dunajewskiego 5.

Gąbką io czyszczenia
Patent amstryafk! Nr« 6Y6S4.

Pokoju
wygodnego, elegancko ume- 

j blowanego poszukuję. Oferty 
Zyblikiewicza 19, Henryk Fe­

lis.

Powieści
francuskie, polskie i niemie­
ckie i inne książki, oraz 
rajsbret i rajszyna do sprze­
dania. — Wiadomość: Staro­
wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

jcujrny, u lepszy I najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotiów i t, d.

Gąbka ta sporządzona jest z  czystej bawełny i wchłania zbędny tłuszcz 
i oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stale i na dłuższy 
! przeciąg czasu do użytku.
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychmso- 
wych środków jak? wełny, szmat i innych mniej wartościowych, a o wiele droź*

szych środków#

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń4 Mkp, 20'—  dużą Mkp. 30*—. 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

fdm inistr. Przeglądu Techniczno-Prze myślowego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon /W354.

Przegląd spałeczsiy
Strejk tramwajarzy w Warszawie. Jak donieśliś­

my, w niedzielę rano rozpoczął ,sie strajk tranwa- 
jarzy, wskutek tóeuwzględinienia p rz e z  magistrat 
żądania pracowników tramwajowych 40 proc. poda 
wyżki. ; tramwajarze wysunęli żądanie podwyżki w 
dn. sierpnia, na co otrzymali od dyrekcyi odpo» 
wiedź odmowną, wobec czego odnieśli się do mini- 
steryum pracy. We środę, 17 b. m. min. pnący za­
wiadomiło Zw. tramwajarzy o nieuwzględnieniu żą­
dań robotników. IV sobotę 20 b. m. (odbyły się w tej 
sprawie rokowania w min. pracy, na których za­
łatwienie tej sprawy te drocz ono znowu do wtorku. 
Robotnicy tramwajowi upoważnili swoich delega­
tów do ogłoszenia natychmiastowego strejku w ra­
zie, jeżeli rokowania sobotnie pie doprowadzą do 
rezultatu. Tak też się stało.

Warszawa, (tel. wł. Naprzodu). Minister pracy i 
opieki społecznej *p. Darowski ofiarował swe po­
średnictwo dla załatwienia strejku tramwajarzy. 
Narazi© strejk trwa dalej, gdyż magistrat nie zga­
dza saę na postawione żądania.
'Baczność robotnicy urzędów gospodarczych!

Dnaia 16 (sierpnia. «■ godz. 3 popołudniu odbyło się 
zgromadzenie \w Domu robotniczym przy ul Duna­
jewskiego z porządkiem dziennym: 1) sytuacya
robotników w wojsk, zakładach (gospodarczych a 
obecna drożyzna; 2) wnioski i interpelacya. Do 
punktu pierwszego przemawiał tow. Czarnik An­
drzej z (Tamowa, wykazując, że koniecznim jest 
uchwalić reoolucyę S odnieść się1 z nią do Warsza­
wy. Następni© wywiązała się dyskusya, w której 
przemawiali Iow. Makara i Kojscarz. Uchwalono 
jednogłośnie rezolucyę o podwyższenie płacy zasa­
dniczej o. 100 proc., jakoteż wyrównaańe deputatów 
zaległych i innych postulatów, ma rzern zakończo­
no zgromadzenie.

Baczność blacharze, monterzy wodociągów, gazu 
i ogrzewań! Z dniem 24 sierpnia ogół powyższych 
robotników na zgromadzeni u uchwalił strejk. Kra­
ków omijać aż do (odwołania. Sekcya monterów 
i blacharzy w Krakowie.

— oOO—»

Zarząd Ludowego Stowarzyszenia Spożywczego
w Andrychowie

zwołuje w niedzielę dnia 28 sierpnia 1921.

Walne Zgromadzenie
o godz. 11 przed południem w lokalu p. Jarowej w Andry­

chowie z porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie roczne.
2. Wybór nowego Zarządu.
3. Wolne wnioski.
Referent tow. Jasiński z Krakowa.

Za Zarząd: Kołaczek Władysław. Miarka Jan.

inteligentno i wpływowe 
osoby

zamieszkałe w większych 
miastach i ośrodkach prze­
mysłowych, a chcące w- uczci­
wy sposób powiększyć swe 
dochody, niezależnie od swe­
go stałego zajęcia, zechcą po­
dać swe adresy do Biura o- 
głoszeń „Promień1*, Kraków, 
Rynek gł. 30 pod „100.000“.

Zdolni krawcy
jeden do damskiej, drugi do 
męskiej roboty znajdą na­
tychmiast zajęcie w Zakopa­
nem w firmie W. Gromkow- 
skL Warunki bardzo dobre.

Redaktor naczelny; Emil Haecke*.
Nakładem  Lu dow ej SpółM  W ydaw nicze j w Krakow ie.

Laboratorium Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warśkiego w Krakowie
ui. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Floriańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędna.

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyl Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
1M M IG R AN T COMMERCEASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„IMCOMf BUFFALO**.

L, A. Prosiński W. J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Spółka zbytu bydła 
i trzody chlewnej

z ogr. ocSpow,

w® Lwowie, Kołłątaja 8
zajmuje się kom isowem  zakupnem hodowlanego 

i użytkow ego  bydła oraz trzody chlewnej.
A dr, tel. P eeus Lwów.

1 1111
Redaktor odpow iedziatay: M ary  aa Jastmę&ski. 

C zdoakam i D rukam i Ludowej w  Krakowi®, Dunajewskiego §  (te l. 1310).


